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POLSKI PLAKAT 
W OBRONIE 
• POKOJU 


WARSZAWA (PAP). 1 września w war¬ 
szawskiej „Zachęcie" otwarto wystawę 
pn. „Polski plakat w obronie pokoju", 
eksponującą 100 prac ze Zbiorów Mu¬ 
zeum Plakatu w Wilanowie, a także Mu¬ 
zeum Lenina i z innych placówek. Można 
zobaczyć prace operujące różnymi środ¬ 
kami plastycznego wyrazu i wykorzystu¬ 
jące najróżnorodniejsze techniki - oprócz 
grafiki, fotografię, collage itp„ autorstwa 
wybitnych artystów polskich. Towarzyszą 
im plakaty zagraniczne. Wystawa będzie 
czynna do końca września, (gr) 


Czy mazurskie jeziora są czyste? 


(PAP). Odpowiedź na to pytanie dadzą zapewne 
wyniki badań przeprowadzonych tego lata m.in. za 
pomocą zdjęć lotniczych. Prowadzili je specjaliści 
z Ośrodka Przetwarzania Obrazów Lotniczych i Sa¬ 
telitarnych przy Instytucie Geodezji i Kartografii. 
Eksperymenty te były kontynuacją wcześniejszych 
prac nad wykorzystaniem wielospektralnych zdjęć 
lotniczych do badania jakości wody w jeziorach 
i dużych zbiornikach wodnych. Zdjęcia wielospek- 
tralne pozwalają określać stopień przeźroczystości 
wody oraz wykrywać różnego rodzaju zawiesiny. 


Przy ich pomocy można określić skupiska wodoros¬ 
tów czy występowanie zwiększonej ilości planktonu. 
Mogą być również przydatne do wykrywania zanie¬ 
czyszczeń chemicznych i biologicznych. 

Badania prowadzono na kilku wybranych jezio¬ 
rach o różnym stopniu zanieczyszczenia w rejonie 
Olsztyna i Morąga. Jednocześnie ze zdjęciami podej¬ 
mowano badania naziemne - analizy składu chemi¬ 
cznego wody, pomiary wielkości zanieczyszczeń 
i stopnia przeźroczystości. (ws) 


SPROSTOWANIE 


W numerze 84 „Świata Młodych", z dnia 
16. VII. 1983 r. w informacji pt. „Przyznano 
Harcerskie Nagrody Myśli Twórczej za rok 
1982" błędnie wydrukowaliśmy nazwisko 


autorki jednej z wyróżnionych prac - mgr 
Aliny Zamojskiej. 

Laureatkę i czytelników serdecznie prze¬ 
praszamy za przeoczenie. 



Kochajmy się - „mówią" słonie w ZOO (dr) 


Fot. CAF 


MIĘDZYNARODOWY FINAŁ 
XIII WAKACYJNEGO TURNIEJU PIŁKARSKIEGO 
„ŚWIATA MŁODYCH" 



Trener bułgarskiego zespołu, Aleksander Ba- 
chczewandżijew, nie ukrywał swojego zadowo¬ 
lenia. Jego drużyna okazała się najskuteczniejsza 
i wywiozła z Polski głównie trofeum, ale satysfak¬ 
cję mogą mieć wszyscy uczestnicy międzynaro¬ 
dowego finału. Mecze, które zostały rozegrane 


Fot M. Szymański 

na stadionie konińskiego „Górnika", stały na 
wysokim poziomie. I niezależnie od wyników 
i końcowych lokat na pochwałę i uznanie zasłużył 
każdy zespół. 

O przebiegu rywalizacji piszemy na str. 5. 


Sposób na nudę 


Ktoś kiedyś obliczył, że przeciętne życie 
człowieka to 12 lat pracy, 29 lat snu i 29 lat 
czasu wolnego. 

Czas ten możemy spędzić dowolnie, Zgod¬ 
nie z zamiłowaniem na uprawianiu wszelkiego 
rodzaju hobby, czy jak się to mówi - koników. 
Niejednokrotnie przeradzają się one w praw¬ 
dziwą pasję. Tak właśnie dzieje się ze zbierac¬ 
twem różnych miłych sercu i oku przedmio¬ 
tów. Kilka szczęśliwych przypadków, szczypta 
wytrwałości, ciekawość i... niepostrzeżenie 
w ciągu kilku lat stajemy się poważnymi kolek¬ 
cjonerami. Ten mechanizm działał identycz¬ 
nie przed wiekami, a nawet przed tysiąclecia¬ 
mi. Choć nie masz pieniędzy, nie jesteś słyn¬ 
nym podróżnikiem, ani znawcą sztuki - spró¬ 
buj i Ty smaku tej przygody. 


Od dziś przez cztery kolejne soboty znaj¬ 
dziesz w naszej rubryce istny jarmark porad, 
ciekawostek, propozycji i informacji. Nie znaj¬ 
dziesz tu natomiast sztywnych przepisów. 
Wszystko zależy od Ciebie, Twoich zaintere¬ 
sowań, możliwości poszukiwań, odkrywczego 
zmysłu i Twojej ciekawości. Może uda nam się 
wspólnie sprawić, że te wolne 29 lat nie zosta¬ 
ną przespane? 


I zabella Czartoryska zbierała his¬ 
toryczne rupiecie. Obok broni, 
narodowych sztandarów - kości 
poetów i uczonych, kawałki starych 
murów. Dziś uważamy ją za jedną 
z pierwszych dam polskiego kolekcjo- 


Nie jest ważne co, ale jak 


nerstwa. Część zbiorów zc sławnego w Krakowie. Zbiory swoje prowadziła 
puławskiego Domku Gotyckiego bowiem z pewną myślą. Brzmiała ona: 
i Świątyni Sybilli stała się podstawą „Wszystkiemu, co los zmienia i co czas 
zasobów muzeum Czartoryskich pożera,- człowiek tkliwem wspomnie¬ 


niem znikomość odbiera.” I Twój 
zbiór, choć złożony z pospolitych 
przedmiotów nabierze z czasem war¬ 
tości jeśli prowadzony będzie wg ob¬ 
ranego kryterium, a nie chaotycznie 
i przypadkowo. 



Zbieraczy własnoręcznych podpisów sławnych łu¬ 
dzi jest wielu, bo pozornie nic jest to sprawa trudna. 
Będąc na spektaklu teatralnym, na wszelkiego ro¬ 
dzaju zawodach sportowych, na spotkaniach autor¬ 
skich itp. można przecież poprosić cenioną „gwiaz¬ 
dę” o podpis. Na ogół nic odmawiają. Ale są też 
autografy innego rodzaju. Cenniejsze np. są rękopiś¬ 
mienne teksty pisarzy i polityków, choćby nawet 
były fragmentaryczne i bez podpisu. To też są 
autografy. 


Najstarszy autograf znajduje się w zbio¬ 
rach British Museum. Jest to podpis kupca 
babilońskiego złożony na glinianej tablicz¬ 
ce 3100 lat pne. 


Można zbierać je w albumach, na książkach (częs¬ 
to z dedykacjami), czy na innych utworach sławnych 
ludzi. Także na luźnych kartkach z nótesu, a także 
na fotosach. Są i tacy, co piszą listy do swoich idoli 
7. prośbą o odręczną odpowiedź - praktyka jednak 
uczy, żc jest to droga mało skuteczna. 


Pierwsza publiczna licytacja zbioru auto¬ 
grafów (należał do kardynała Richelicu) 
odbyła się w 1801 r. w Paryżu. 


$ JL~ ^ 


Jak przechowywać autografy na luźnych kartecz¬ 
kach? Najprościej, tak jak zdjęcia, umieszczać je 
w albumach na narożnikach. To samo można zrobić 



z fotosami, a listy należy jeszcze dodatkowo ochronić 
z zewnątrz celofanem - osobno kopetę i odpowiedź. 


Autografy w kolekcji możemy wzbogacać, nic 
tylko o zdjęcia, ale jeszcze i o wycinki prasowe 
dotyczące osiągnięć ich autora. Koniecznie trzeba 
podzielić album na działy np. sport, turystyka, 
polityka, sztuka, muzyka... 








ALFABET 

KOLEKCJONERA 


A - abażury, absur¬ 
dy, agrafki, aforyzmy, 
aksamitki, anegdoty, 
architekturę (w postaci 
szkiców, np. chat, 
młynów, wiatraków 
itp), autografy... 

B - bajki, balony, bi¬ 
lety (wizytowe, komu¬ 
nikacji, wstępu), bi¬ 
bułki, biżuterię, ban¬ 
dery, breloki, bu¬ 
telki... 

C - czasopisma (stare 
i nowe), cygarniczki, 
cynowi żołnierze, cera¬ 
mika... 

D - drzeworyty, do¬ 
wcipy, (rysunkowe 
i słowne), diapozyty¬ 
wy, dzwonki, de- 


E - epitafia, exlibri- 
sy, etykiety (zapałcza¬ 
ne i inne), elementa¬ 
rze, esperanckie teksty 
piosenek, emble¬ 
maty... 

F - fotografie, fotosy, 
fonografię (gramofo¬ 
ny, płyty kasety, nu¬ 
ty), faslyfikaty, fajki, 
finnowe nalepki... 
















Nasze sprawy # Nasze śprawy • Nasze sprawy # Nasze sprawy 



Rozumiem Cię, 
Danielu! 

Jestem stałym czytelnikiem 
„Redakcyjnej Poczty.” Ja też by¬ 
łem w podobnej sytuacji jak Da¬ 
niel. (81 nr „ŚM”). Przez dłuższy 
czas nie mogłem się z tym pogo¬ 
dzić, lecz poznałem dziewczynę, 
której też od razu powiedziałem, że 
przebywałem w zakładzie popraw¬ 
czym. Odpowiedziała mi, że moja 
przeszłość ją nie interesuje. Cho¬ 
dzę z nią już trzy lata i jest nam ze 
sobą dobrze. 

Danielu! Moja rada jest oka: 
spróbuj o tym zapomnieć. Wokół 
jest wiele miłych dziewcząt. Na 
pewno spotkasz taką, która potrafi 
Cię zrozumieć. 

Mirek 


Serce nie sługa... 

Piszę w sprawie, którą poruszyła 
w 80 numerze „ŚM” Grażyna 
(„siostra”). Po przeczytaniu jej lis¬ 
tu w pierwszej chwili ironia pomie¬ 
szana z pogardą (przepraszam za 
określenie) walczyła we mnie ze 
zdumieniem. Nie mieści się mi 
wprost w głowie, jak dziewczyna 
może narzucać się chłopakowi i nie 
zdaje sobie sprawy, że jej postępo¬ 
wanie w stu procentach odnosi 
akurat odwrotny skutek. Nie wiem 
w jakim wieku są owe „konające” 
koleżanki Grażyny, ale z ich postę¬ 
powania wynika, że nie przekro¬ 
czyły progu szkoły podstawowej. 

Dziewczyny, opamiętajcie się!!! 
Czy można kogoś zmusić do uczu¬ 
cia? Znacie to: „Serce nie sługa, 
nie zna co to pany, nie da się 
przemocą zakuwać w kajdany”. 

Następna sprawa, to postępowa¬ 
nie chłopaka, który pobił Grażynę, 
ponoć za to, że jej brat zabrał mu 
dziewczynę. Staram się być spo¬ 
kojna, ale wszystko się we mnie 
burzy. Jestem niemalże pewna, że 
brat Grażyny nawet nie wie o tej 
wielbicielce, a jeśli wie, to nic do 


niej nie czuje. A ten chłopak jest 
zwykłym tchórzem przez duże 
„T”. Dlaczego? To jasne. Biedac¬ 
two, nie odważył się swoich prete¬ 
nsji przekazać bezpośrednio bratu. 
Grażyno, nie przejmuj się także 
tym, że rzudl Cię twój chłopak. 
On nie jest Ciebie wart, jeśli Cię 
zostawił wtedy, gdy powinien był 
z Tobą zostać. Nie zważaj na za¬ 
czepki, a jeśli to możliwe, sama 
zajmij się karate i porozmawiaj 
z bratem. W końcu to o niego 



Czy pozdrowienia od 
chłopca 
to coś złego? 

Na kolonii w Krakowie pozna¬ 
łam Jarka. Po przyjeździe z kolonii 
otrzymałam od niego widokówkę, 
potem dostałam list i zaczęła się 
korespondencja. W jednym z lis¬ 
tów napisałam jakie mam koleżan¬ 
ki i jakich kolegów. Jarek także 
napisał mi o swoich rówieśnikach. 
No i zaczęło się od tego, że Jarek 
w listach przesyłał pozdrowienia 
dla moich koleżanek. Wszystko 
działoby się dobrze, gdyby niejed¬ 
na z koleżanek, która czując się 
tym urażona wzięła sobie adres Ja¬ 
rka i napisała do niego list. Tą 
sprawą zajęły się także inne moje 
koleżanki, które bardzo oczekują 
listu od Jarka. Najgorsza z nich jest 
Wioleta, która zawsze wtrąca się 
w sprawy innych. Jeżeli Jarek im 
odpisze, ja będę zgubiona. Nie 
wiem co mam zrobić, jak powie¬ 
dzieć o tym Wiolecie, aby się nie 
mieszała do moich spraw. Wioleta 
zbyt szybko się gniewa i aby ją 
o czymś przekonać, trzeba z nią 
wytrwale porozmawiać, ale jak? 

Bardzo proszę o radę, jak jej to 
powiedzieć, nie chcę, aby się gnie¬ 
wała. 

Jola Z vn U. 

OD REDAKCJI: Jarek zacho¬ 
wał się bardzo elegancko przesy¬ 
łając dla Twoich koleżanek po¬ 
zdrowienia. Natomiast one po¬ 
stąpiły nietaktownie prosząc Cie¬ 
bie o jego adres i posyłając do 
niego listy. Sądzimy, że powinnaś 
wyjaśnić mu wszystko w najbliż¬ 
szym liście i przeprosić za zacho¬ 
wanie swoich koleżanek. Zaś 
z Wiole tą porozmawiaj podkre¬ 
ślając stanowczo, że własnymi 
sprawami najchętniej zajmujesz 
się sama. (es) 


C zytuję „RP" i nie dziwi 
mnie, że ktoś może uwa¬ 
żać, iż redakcja fałszuje 
listy w niej drukowane. Są 
one rzeczywiście bardzo po¬ 
dobne do siebie. Przeważa 
w nich jeden pogląd: dziew¬ 
czyny albo zakochują się nie¬ 
rozumnie, albo chodzą 
z chłopcem dla zazdrości ko¬ 
leżanek, chłopcy tylko „uwo¬ 
dzą", a te narzucające się 
szybko ich nudzą. Pomyśla¬ 
łem jednak, że może inne listy 
po prostu do redakcji nie 
przychodzą. Dlatego posta¬ 
nowiłem napisać o sobie, nie 
udzielając żadnych rad. Może 
niektórym dziewczętom 
i chłopcom to pomoże, z cze¬ 
go bardzo bym się cieszył. 

Kiedy miałem dziewięć lat, 
już rozmawiałem z niektóry¬ 
mi kolegami na temat dziew¬ 
czynek w szkole, czy na kolo¬ 
niach; były takie, które nam 
podobały się bardziej niż in¬ 
ne. W stosunku do dziewcząt 
nie byłem specjalnie śmiały 
i wstydziłem się po prostu 
spytać. Wiele się słyszało 
o miłości, o kochaniu kogoś 
i w późniejszym wieku marzy¬ 
łem o dziewczynie, która by 
mnie kochała. W najbliższym 
otoczeniu i w klasie znałem 
różne dziewczyny, niektóre 
podobały mi się; nieraz deli¬ 
katnie, niby żartem siedzą¬ 
cym przede mną w ławce za¬ 
kręcałem włosy w loki na 
ołówku, czego nie broniły, 
a mnie było przyjemnie czuć 
dotyk ich włosów. Nie próbo¬ 
wałem sTę jednak z nimi uma¬ 
wiać, czy proponować cho¬ 
dzenie, czekałem na miłość, 
która podobno „przychodzi 
sama". 

Stało się to, gdy miałem 
czternaście lat i byłem na ko¬ 
loniach. Zobaczyłem Ją na 
schodkach przed stołówką 
i natychmiast, patrząc na jej 
buzię, zrozumiałem, że to 
ONA. Moja nieśmiałość w na¬ 
wiązywaniu znajomości nie 
zginęła, ale wiedziałem, że 
muszę ją przemóc, bo mam 
do tego prawo. Przecież ja ją 
kocham 1 Podszedłem i spyta¬ 
łem, czy jest z kolonii, na co 


ona, że mieszka obok, a tylko 
jej mama ma tu jakąś znajo¬ 
mą. Rozmawialiśmy, a ja nie 
mogłem od niej oczu ode¬ 
rwać. Przez prawie trzy ty¬ 
godnie widywaliśmy się pra¬ 
wie bez przerwy; jej mama 
polubiła mnie i mogliśmy 
przebywać u niej w domu, 
hajczęściej w ogódku, razem 
chodziliśmy do lasu i nad gli¬ 
nianki łowić ryby. Gdy rano 
po śniadaniu szedłem pod jej 
dom, a jej jeszcze nie było, już 
byłem smutnyl Kiedy zoba¬ 


czyłem, że idzie, serce mało 
nie wyskoczyło mi z piersi. 
Wieczorem, przed zaśnię¬ 
ciem w sypialni kolonijnej 
myślałem, że jutro już na 
pewno obejmę ją i pocałuję. 
Podniecenie odczuwałem du¬ 
żo wcześniej, ale przy niej ja¬ 
koś się ulatniało. Pozostawa¬ 
ło tylko rozkoszne bicie serca. 
Nie mówiłem jej, że ją ko¬ 
cham. Myślałem, że jeżeli ona 
też tak czuje, to słowa nie są 
potrzebne. Gdybyśmy się po¬ 
całowali, to wtedy bym po¬ 
wiedział, bo uznałbym, że też 
mnie kocha. A jak nie, to po 
co mówić? Szliśmy obok sie¬ 
bie, wyciągnąłem rękę, aby 
położyć na jej ramionach, 
a ona z uśmiechem odsunęła 
się i szła teraz pół kroku ode 
mniel Zrozumiałem, że nie 
odczuwa tego co ja. Przez re¬ 
sztę kolonii nic się nie zmieni¬ 
ło, ja już nie próbowałem jej 
objąć, uznałem, że jeśli poko¬ 


cha, to sama to zrobi. Nie 
zrobiła. Co ciekawe, to nieraz 
bawiąc się na kocu w ogro¬ 
dzie dla żartu sobie coś wyry¬ 
waliśmy z ręki, czy nawet 
przewracaliśmy się, nieraz 
wtedy objąłem ją wpół 
i „przerzuciłem" przez siebie, 
ona śmiała się wesoło, 
a mnie było bardzo przyjem¬ 
nie, ale trochę też smutno 
i tak dziwnie, jakbym jej coś 
„zabierał" wbrew jej woli. 

W dniu, kiedy odjeżdżałem, 
gdzieś zginęła. Już siedząc 


w autobusie wyglądałem, czy 
nie nadejdzie, chciałem się 
z nią pożegnać, coś powie¬ 
dzieć - teraz nie wiem co bym 
powiedział. Ona prawdopo¬ 
dobnie odeszła, bo nie chcia¬ 
ła przeżywać smutku rozsta¬ 
nia. W domu myślałem o niej, 
bardzo chciałem zobaczyć, 
ale nie miałem możliwości 
pojechać. 

Dopiero na następne waka¬ 
cje pojechałem w to samo 
miejsce, poszedłem do jej do¬ 
mu, przywitałem się z jej ma¬ 
mą, mama ucieszyła się i po¬ 
wiedziała że Mariola zaraz ze¬ 
jdzie z piętra. Patrzyłem na 
schody i myślałem, jak to bę¬ 
dzie. Zeszła ładna, uśmiech¬ 
nięta dziewczyna, ale we 
mnie serce nie zabiło moc- 
niejl Przywitaliśmy się, po¬ 
szliśmy na spacer w miejsce, 
gdzie chodziliśmy rok temu, 
rozmawialiśmy, jak to było 
dawniej, a ja cały czas zasta¬ 


nawiałem się, jak to jest. By- 
łem.tam tylko jeden dzień, bo 
później jechałem dalej. Teraz 
dopiero wymieniliśmy adre¬ 
sy, zrobiłem jej kilka zdjęć, 
które wysłałem, odpisała, 
wysłaliśmy sobie jeszcze 
dwie, czy trzy kartki, jak do¬ 
brzy znajomi i tak się wszyst¬ 
ko skończyło. 

Cały czas zastanawiałem 
się, jak to w końcu jest z tą 
miłością. Skończyłem z nie¬ 
śmiałością, z koleżankami 
i z kolegami często porusza- 


żyć 

łem ten temat, słuchałem co 
mówią, chcąc zrozumieć. 
Wreszcie zrozumiałem. Ja nie 
mogłem naprawdę pokochać 
Marioli, ponieważ uważałem, 
czy słusznie, czy niesłusznie, 
że ona nie kocha mnie. W ta¬ 
kim przypadku można tylko 
być zakochanym, przecież 
chciałem z nią przebywać dla¬ 
tego, że to MNIE sprawiało 
tak wielką radość. Jednak 
wtedy już jakoś podświado¬ 
mie rozumiałem, że jeżeli się 
kogoś kocha, to nie „ dla sie¬ 
bie", a „dla niego" i nie myśli 
się: „kocham ją, bo Ml z nią 
jest dobrze", ale: „kocham ją, 
bo JEJ ze mną dobrze." Po¬ 
nieważ uznałem, że mnie nie 
kocha, tylko lubi, moja miłość 
nie była jej potrzebna. Gdyby 
wtedy pozwoliła się pocało¬ 
wać i także powiedziała, że 
mnie kocha, wiedziałbym 
że jestem JEJ potrzebny i mo¬ 
ja miłość dopiero by zaistnia¬ 


ła i nie minęła na pewno, mi¬ 
mo że z czasem i tak przesta¬ 
łoby mi „stukać" serce na jej 
widok - co jest przecież nor¬ 
malne, bo ile czasu można by 
wyżyć, gdyby serce stale biło 
dwieście razy na minutę? Po¬ 
myślałem sobie także; co by 
było, gdybym tego wszyst¬ 
kiego nie rozumiał, ona po¬ 
wiedziałaby, że mnie kocha, 
a po niedługim czasie, gdy 
moje serce biłoby jeszcze ba¬ 
rdzo silnie, stwierdziła, że już 
mnie nie kocha, bo poznała 
innego. Moja rozpacz nie 
miałaby granic! 

Dziewczyny, ja Was bardzo 
dobrze rozumiem I U Was 
o wiele częściej niż u chłopy 
ców występuje taka potrzeba I 
miłości; wcale nie jest dziw¬ 
ne, że zakochujecie się, gdy 
podobający się Wam chło¬ 
piec przytuli Was i pocałuje) 
Takie zakochanie nie jest 
jA/cale dziwniejsze niż moje 
zakochanie-tylko na podsta¬ 
wie wyglądu ślicznej buzi! 
Oczywiste jest, że rozpacza¬ 
cie, gdy chłopak uważa, że 
całowaliście się tylko tak so¬ 
bie, dla przyjemności całowa¬ 
nia i później już o Was nie 
myśli. Rozumiem też, że jeśli 
traficie na chłopaka w rodzaju 
Czarka („RP" nr 28 i nr 96), to 
nawet widząc, że z Was kpi, 
chcecie być przy nim, bo jest 
Wam z nim tak dobrze! 

Czarek pisze: „Któremu 
chłopcu nie znudzą się narzu¬ 
cające się dziewczyny?". Są 
takie dziewczyny, i chłopcy, 
którym rzeczywiście nie cho¬ 
dzi o nic więcej, tylko o zaba¬ 
wę. Osobiście nie uważam 
ich za gorsze, czy gorszych od 
innych, pod warunkiem, że 
nie oszukują, nie nabiera¬ 
ją na miłość. Do tego czym 
jest miłość jeszcze nie doszli, 
może nie byli zakochani, 
a może byli, minęło i doszli do 
wniosku, że miłości nie ma? 

Im nic nie przeszkadza w zro¬ 
zumieniu później czym jest 
miłość. W zrozumieniu tego 
przeszkadza tylko nielubienie 
ludzi w ogóle, kpienie z nich 
itp. oraz uważanie za „swoją 
własność", a nie za KOGOŚ. 
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MD, 

to znaczy 
dla kogoś 



Aforyzm - to myśl błyskawiczna, 
maksyma, sentencja, zwięzła wy¬ 
powiedź ujmująca sedno ogólne¬ 
go spostrzeżenia, myśli filozoficz¬ 
nej, moralnej. Jego celem jest ana¬ 
liza krytyczna ludzkich uczuć, po¬ 
budek postępowania z podaniem 
przykładów, z zasugerowaniem 
dróg poprawy, z zabarwieniem sa¬ 
tyrycznym. 


Egon Jameson - zbierał nie 
mądre aforyzmy, ale właś¬ 
nie jawne głupstwa, idio¬ 
tyzmy, bełkotliwe stwier¬ 
dzenia osób znanych, a na¬ 
wet znakomitych, powstał 
z tego „Słownik Głupstw" 
liczący 170 str. 


Istnieje znakomita Biblioteczka 
Aforystów wydawana przez PIW. 
Każdy pisarz, filozof, myśliciel for¬ 
mułuje aforyzmy, choćby to nawet 
były przypadkowe iskry. Jedni zda¬ 
ją sobie z tego sprawę, inni nie. 
Elias Canetti np. niemiecki drama¬ 
turg i pisarz współczesny zamiesz¬ 
kały obecnie w Anglii, zadał sobie 
trud spisania swoich aforystycz¬ 
nych idei w „Zapiskach". Wydał 
ich trzy tomy. Myśli Canettiego 
umieszczone w polskim wyborze 
powstawały przez 30 lat. Pisarz po¬ 
święcał im dziennie jedną albo 
dwie godziny. 

W tej samej serii ukazały sią bar¬ 
dzo interesujące aforyzmy Karola 
Irzykowskiego, wybitnego krytyka 
literackiego Młodej Polski. On też 
był świadom, że wymykają mu się 
często spod pióra i z ust, celne 
zamknięte całostki. Umieścił je 
więc w „Kuźni blużnierstw" 
i w zbiorku „Aforyzmy lżejszego 
kalibru". Mikołaj Gogol — rosyjski 
pisarz, poeta i dramaturg był nato¬ 
miast aforystą nieświadomym. 
Wybrane z jego listów sentencje 
układają się jakby w kodeks życio¬ 
wych nakazów i zakazów, tworzą 
receptę na życie. 

Każdy z nas zadaje sobie pyta¬ 
nie, które określa się mianem eg¬ 
zystencjalnych w rodzaju „Być al¬ 
bo nie być". Ze zdumieniem odnaj¬ 


dujemy odpowiedź na nie w książ¬ 
ce, którą trzymamy przypadkiem 
w ręku. Warto tę myśl wynotować 
do zeszytu, zapisaćz jakiego źródła 
jest wzięta i jakiego ogólnego pro¬ 
blemu dotyczy. Kolejną złotą myśl, 
która Cię urzeknie mądrością i bły¬ 
skotliwością - zapisz kilka stron 
dalej, pod nowym odpowiednim 
dla niej hasłem. Będzie to początek 
zbioru, który wciąż uzupełniany 
może być już niedługo bardzo Ci 
bliski i cenny. 

Gómez de la Serna 


MYŚLI ROZBRYKANE 



Najlepsze w historii 

jest to, te się powtarza, bo gdy zaczyna 
coś wymyślać, robi to gorzej 
Nasze przyjście 

na świat było zuchwalstwem 
przypominającym to, jakie popełniają 
dzieci wślizgując się pod namiot 


Pożegnanie 

staroświeckiej 

galanterii, 

czyli 

o biletach 
wizytowych 


Zostawianie bilecików wizyto¬ 
wych to forma obyczaju, która gi¬ 
nie na naszych oczach. Winien te¬ 
mu jest telefon. A można się było 
nimi porozumieć nie gorzej niż za 
pomocą tego aparatu. Złożyć u ko¬ 
goś kartę zamiast wizyty oznaczało 
chęć zerwania stosunków towarzy¬ 
skich, Własnoręcznie oddana karta 
miała zagięty róg i miało to swoje 
znaczenie. Kiedy gość nie zastawał 
gospodarzy w domu - załamywał 
lewy róg karty w górę. Przy wizycie 
wyrażającej współczucie i żal - za¬ 
łamywał bifecik z przeciwnej stro¬ 
ny w dół. Wiele też może powie¬ 
dzieć zbieraczowi papier, z którego 
bileciK jest zrobiony, rodzaj czcion- 


W wizytówkach polskich, 
w odróżnieniu od wizytó¬ 
wek obcokrajowców trady¬ 
cyjnie nie wymieniało się 
tytułów, jakie nosił ich 
właściciel nawet gdy był 
samym księciem. Tego wy¬ 
magało pojęcie równości 
szlacheckiej. 


ki i technika druku. Mody się prze¬ 
cież i w tej dziedzinie zmieniały 
kilkanaście razy w ciągu stulecia. 

Dziś wizytówka ma charakter in¬ 
formacyjny, służy wymianie da¬ 
nych w razie braku notesu - o ileż 
to bardziej prozaiczne. Dlatego ba¬ 
rdziej interesujące może być zbie¬ 
ranie współczesnych zaproszeń na 
uroczystości prywatne i publiczne. 
Są one od dzisiejszych wizytówek 
znacznie ciekawsze graficznie. 
Przechowujemy jedne i drugie 
w albumie takim jak ten na 
rysunku. 



Za pomocą zgrzewarki elektrycznej łączymy 
trzy warstwy przezroczystej folii, tak by po¬ 
wstały kieszonki z obu stron, do których wsu¬ 
niemy wizytówki lub zaproszenia. Kilka takich 
dziwnych stron oprawiamy w sztywną 
okładkę. 


WARTO PRZEJRZEĆ • ..Etyktoty zsprrfczano PRL" - cz. WV wyd. w 1958 

r„ cz. V w 1961 r.. cz. VI w 1962 r. przez PolskiZ wiązek 
Filatelistów - Komisję Filumenirtycznę. 

• Damski Zbigniew „Pasje nasze, czyli sposób na • Przemysław Burchard, Eugeniusz Gotowln „Prze- 
iyełe". MON 1981 (o militariach) wodnik kolekcjonera" Iskry 1966 r. 





























...NIGDY 

JEDEN PRZECIW DROGIM, 
ALE 

ZAWSZE JEDNI Z DRUGIMI... 


Praca nadesłana na konkurs „DROGI DO WOLNOŚCI" 


P ani Adela Chrzanowska 

urodziła się w Jagielnicy 
powiat Czortków (obecnie 
tereny ZSRR). Tutaj ukończyła 
szkołę wstępną, a następnie, 
już podczas okupacji, dwulet¬ 
nią szkolę handlową. W okoli¬ 
cach powiatu Czortków w cza¬ 
sie wojny grasowali banderow¬ 
cy. Grasowali również w Ja¬ 
gielnicy. Bandy ukraińskich na¬ 
cjonalistów mordowały męż¬ 
czyzn, kobiety i dzieci pocho¬ 
dzenia polskiego. Kiedy tylko 
Niemcy Opuścili tamte tereny, 
starsza siostra p. Adeli wstąpiła 
do I Armii Wojska Polskiego, 
a i ona sama zgłosiła się do niej 
na ochotnika. Nie chciano jej 
przyjąć, ponieważ miała ukoń¬ 
czone zaledwie 16 lat, do tego 
była niewielka, wyglądała bar¬ 
dzo młodo. Jednakże uparła się 
i została żołnierzem LWP. I tutaj 
dano jej miano „Mała". Pani 
Adela była bowiem najmłodsza 
ze wszystkich żołnierzy, trakto¬ 
wano ją więc jak dziecko. Ale 
nie w służbie, tu nie było taryf 
ulgowych. Ona zachowywała 
się jak ktoś bardzo dorosły, nie¬ 
zwykle serio pojmowała swoją 
życiową sytuację i żołnierskie 
obowiązki. 

Po zgłoszeniu się do wojska 
przewieziono ją i inne ochotni¬ 
czki do Łopusznej na Wołyniu. 
Tutaj przez miesiąc maskowały 


transporty jadące na front. Na¬ 
stępnie przewieziono je do Ży¬ 
tomierza, gdzie po tygodniu 
dostały przydział do jednostki. 
Było ich 13 dziewcząt, zabrał je 
do 13 magazynów żywnościo¬ 
wych porucznik Zalewski. Z ko¬ 
lei teraz przez miesiąc formo¬ 
wały kolejowy transport z żyw¬ 
nością, a po zakończeniu tej 
pracy pojechały jako konwoje- 
ntki w stronę Lublina. Podczas 
drogi transport ten był kilka¬ 
krotnie bombardowany; naj¬ 
większe bombardowanie miało 
miejsce w Kiwercach. W czasie 
nalotu żołnierki zaczęły wyska¬ 
kiwać z pociągu i chować się. 
Po pewnym czasie pani Adela 
uświadomiła sobie, że w służ¬ 
bowym wagonie zostały bez 
żadnej opieki tajne dokumenty. 
Wróciła więc mimo rozrywają¬ 
cych się dookoła bomb. Za 
swoją postawę otrzymała 5 dni 
urlopu, podczas którego posta¬ 
nowiła odwiedzić rodziców 
w Jagielnicy. 

Żołnierz w każdym czasie, 
a na wojnie jeszcze bardziej niż 
w okresie pokoju, cieszy się 
z otrzymanej przepustki. 
A z pierwszej - chyba najbar¬ 
dziej. 

I teraz zaczęła się „wielka 
przygoda" pani Adeli, którą 
dwukrotnie mogła przypłacić 
życiem. 


Dotarła do granicy i tutaj 
oczekiwała na pociąg Lwów- 
Tarnopol, a gdy ten nadjechał 
zaczęła szukać sobie miejsca, 
gdzie w spokoju mogłaby doje¬ 
chać do domu. Niestety, wszys¬ 
tkie wagony były przepełnione. 
Stanęła więc na mostku łączą¬ 
cym wagony. Mostek był nieo- 
kryty, nieogrzewany. Mróz trzy¬ 
mał i p. Adela o mały włos by 
nie zamarzła w ten grudniowy 
wieczór, gdyby na jakiejś sta¬ 
cyjce nie zauważył jej mężczyz¬ 
na obsługujący lokomotywę. 
Wziął ją do ogrzewanego wa¬ 
gonu, tam zajęły się nią kobie¬ 
ty, dając gorącą herbatę i go¬ 
rzałkę na rozgrzewkę. Dzięki te¬ 
mu szczęśliwie dojechała do 
docelowej stacji. Pożegnała się 
z podróżnymi. Wysiadła. Od 
Jagielnicy dzieliło ją jeszcze 10 
kilometrów, a najbliższy auto¬ 
bus był za 7 godzin. Dziewczy¬ 
na postanowiła więc tę trasę 
przez łąki, pola i lasy przejść 
pieszo. Była zimna noc, sypał 
śnieg i wiał mocny wiatr. Nagle 
przed nią pojawiła się furman¬ 
ka. Pani Adela poprosiła o pod¬ 
wiezienie. Ku jej zaskoczeniu 
mężczyzna odmówił. Gdy do¬ 
szła do rodzinnej wioski, wszy¬ 
scy się dziwili, że nie bała się iść 
sama, ponieważ nadal graso¬ 
wały w tych okolicach ukraiń¬ 
skie bady. Tej właśnie nocy 


banaerowcy napadli na wio¬ 
skę, zamordowali kilka polskich 
rodzin i spalili ich dobytek. Mat¬ 
ka poprosiła Adelę aby ta wró¬ 
ciła na front, ponieważ ryzykuje 
tu życiem swoim, rodziców i in¬ 
nych Polaków. 

Po zwolnieniu ze służby woj¬ 
skowej Pani Adela zamieszkała 
koło Kietrza z rodzicami, którzy 
osiedlili się w tych stronach. 
Obecnie mieszka w Głubczy¬ 
cach., 

Jej syn Ryszard jest zawo¬ 
dowym oficerem WP. Poszedł 
więc w ślady matki. 

Obecnie p. Adela Chrza¬ 
nowska jest emerytką Zakła¬ 
dów Dziewiarskich „Unia w 
Głubczycach. Jest aktywną w 
województwie opolskim córką 
pułku. 

A jak do tego doszło, że tą 
córką została? 

Otóż oficjalnie jako do córki 
pułku zgłosiła się do niej matka 
chrzestna statku „Syn Pułku" - 
Halina Rozmarynowska z woj. 
poznańskiego. Szukała ona po 
całej Polsce synów pułku, zbie¬ 
rała ich adresy i pisała do nich 
listy. Adresaci dostali zaprosze¬ 


nia na uroczystość wodowania 
tego statku w marcu 1974 roku. 

Pani Adela z zaproszenia 
skorzystała i jest z tego zado¬ 
wolona. Odznakę i legitymację 
Syna Pułku otrzymała 9 V1975 
roku (nr odznaki 1313). Uważa 
tę odznakę za najcenniejszą ze 
wszystkich jakie posiada. 
A otrzymała z wojskowych - 
odznakę Wzorowego Żołnie¬ 
rzy, medale: „Zwycięstwa 
i Wolności", „Za Warszawę", 
„Za Odrę, Nysę, Bałtyk", „Za 
udział w Walkach o Berlin" 
a także już po wojnie Krzyż Ka¬ 
walerski Orderu Odrodzenia 
Polski. 

Na zakończenie rozmowy p. 
Adela Chrzanowska przytoczy¬ 
ła słowa papieża Polaka - Jana 
Pawła II; „...Nigdy więcej woj¬ 
ny - nigdy I Nigdy jeden prze¬ 
ciw drugim, ale zawsze jedni z 
drugimi..."- podpisała się pod 
tymi słowami, pragnie tego sa¬ 
mego, aby nigdy już nie docho¬ 
dziło do rozlewu krwi. 

Opracował Andrzej Zieliński 
z Koła Przyjaciół ZBoWiD 
przy ZSR w Głubczycach 



Tak wyglądała pani Adela jako szesnastoletni żołnierz 

repr. W. Mroczek 


Nowa metoda operacji mózgu 

Atomowy 

skalpel 


ZSRR (PAP). Kiedy obiektem 
leczenia staje się mózg, ściślej 
zaś jego bardzo ważny organ, 
o objętości ok. centymetra 
sześciennego, znany pod na¬ 
zwą przysadki mózgowej, leka¬ 
rze zawsze stosują nadzwyczaj¬ 
ne środki ostrożności. Wiado¬ 
mo, że oddziaływanie na przy¬ 
sadkę mózgową może mieć 
wpływ na przebieg wielu pro¬ 
cesów w organizmie. Niestety, 
komórki przysadki mózgowej 
również chorują i wyrodniejąc 
przekształcają się w opuchliz¬ 
nę. W takich przypadkach moż¬ 
liwe jest tylko radykalne lecze¬ 
nie - operacja mózgu, podczas 
której skalpel odcina chore 
komórki. 

Przez długi czas najodpo¬ 
wiedniejszym dla tego celu 
„skalpelem" była wiązka nała¬ 
dowanych cząsteczek. Przeni¬ 
kając przez tkanki największą 
energię wydziela ona przy koń¬ 
cu swej drogi, w pobliżu miej¬ 
sca zatrzymania się, czyli u źró¬ 
dła choroby. 

Do niedawna za najlepszą 
wiązkę uważano protony - ją¬ 
dra atomów wodoru-o energii 
200-250 min elektronowoftów, 
łatwo bowiem hamuje je ciało 
pacjenta, a ich cząsteczki poko¬ 
nują w żywych tkankach odle¬ 
głość 24-35 cm. Posługiwali się 
nimi specjaliści ośrodków ba¬ 
dawczych w Moskwie, Dubnej, 
Harvardzie, Berkeley. 

Radzieccy fizycy i medycy 
podjęli próbę zastosowania do 
tych samych celów wiązki pro¬ 
tonowej akcelatora wybudo¬ 
wanego w miejscowości Gat- 
czyno pod Leningradem. Ener¬ 


gia wysyłanych przez niego 
protonów wynosi prawie mi¬ 
liard elektronowoltów. Takie 
cząsteczki mogą przenikać 
przez trzymetrową warstwę 
wody, przebić na wylot płytę 
stalową o grubości pół metra I 
W ciele człowieka nie zatrzymu¬ 
ją się, lecz przechodzą przez nie 
praktycznie nie zmniejszając 
prędkości. Badania wykazały, 
że jeśli takie cząsteczki dostate¬ 
cznie długo przechodzić będą 
przez tę samą część ciała, do¬ 
prowadzi to do uszkodzenia 
tkanek. Niestety i chorych 
i zdrowych, po prostu wszyst¬ 
kich znajdujących się na drodze 
wiązki. 

Znaleziono jednak wyjście: 
podczas naświetlania stół z pa¬ 
cjentem powoli obraca się 
względem punktu, w który skie¬ 
rowana jest wiązka. W ten spo¬ 
sób wiązka protonów zmierza¬ 
jąc do opuchlizny za każdym 
razem przebiega inną drogą, 
nie deformując zdrowych ko¬ 
mórek, a w miejscu źródła cho¬ 
roby dawka koncentruje się i ni¬ 
szczy opuchliznę. 

Pierwsze tego rodzaju opera¬ 
cje poprzedziły doświadczenia 
na psach, które umożliwiły wy¬ 
jaśnienie istotnego szczegółu. 
Po naświetlaniu ważne dla ży¬ 
cia ośrodki mózgu zwierząt nie 
były uszkodzone. A przecież 
w mózgu psa ośrodki te znajdu¬ 
ją się znacznie bliżej przysadki 
mózgowej niż u człowieka. 
Stąd pewność, że naświetlanie 
przysadki mózgowej człowieka 
również przyniesie pożądany 
efekt, (jo) 



JAK ZA 
DOTKNIĘCIEM 
CZARODZIEJ¬ 
SKIEJ 
RÓŻDŻKI 


Jest w Berlinie miejsce, które jak magnes 
przyciąga młodzież. Tym miejscem jest Pio- 
nierpalast czyli Pałac Pionierów im. Ernesta 
Thaimanna. Codziennie spędza tu wolny czas 
blisko dwa tysiące pionierów. Należą oni do 
kółek zainteresowań, w których zdobywają 
praktyczną wiedzę w dziedzinach ich intere¬ 
sujących. Pałac położony jest w olbrzymim 
Parku Pionierów, po którym kursuje elektry¬ 
czna kolejka. Pionierzy poprzez zabawę po¬ 
znają zawód konduktora, maszynisty, dróż¬ 
nika. 

Zwiedzałam pałac wraz z polską grupą 
dziewcząt i chłopców przebywających w NRD 
na wakacjach. Przydzielono nam przewodni¬ 
czkę - pionierkę, która oprowadzała nas po 
niektórych jego pracowniach. Pierwsze kroki 
skierowaliśmy za kulisy teatru młodzieżowe¬ 


go, gdzie we wspólnej zabawie każdy może 
wypróbować swoje zdolności aktorskie. Oto 
widzimy porozrzucane sześciany. Naszym za¬ 
daniem jest ułożyć z nich jakąś budowlę uka¬ 
zując jednocześnie sceny, które mogą mieć 
w niej miejsce. I tak powstają kolejno: mur 
obronny, wieża wartownicza, pałac i drapacz 
chmur. 

- Czy chcecie iść na wycieczkę do lasu? - 
pyta pionierka. Któż by nie chciał. Tym bar¬ 
dziej, że zaczyna to pachnieć nową zabawą. 
Dziewczyna pokazuje nam różne przedmioty. 
Jest tam zwykła tarka, dwie pałeczki, kapsle, 
butelka z rowkami po której przesuwa się 
patyk. To wszystko w sprawnych rękach dzie¬ 
wczyny, jak za dotknięciem czarodziejskiej 
różdżki, zmienia się w odgłosy lasu: w bęb¬ 
nienie deszczu o liście, skrzypienie starych 
drzew, grę pasikonika. Słyszymy nawet strzą¬ 
saną rosę i spadające szyszki. Później pionier¬ 
ka zmienia się w dyrygenta leśnej orkiestry. 
Wskazuje, kto ma na czym grać. Bawimy się 
świetnie! 

Ale przed nami następna próba. Oto rozło¬ 
żona płachta niebieskiego materiału ma 
przedstawiać kałużę. Mamy tak grać, by „wi¬ 
dzowie" odgadli co robimy w sytuacji, gdy 
niespodziewanie zobaczymy ją przed sobą. 
Sypią się propozycje. Jedni zdejmują buty, 
odważnie i dobrowolnie brnąc przez wodę, 
inni układają kamienie i po nich dostają się na 
suchy ląd. Są też niecierpliwi, próbują prze¬ 
skoczyć przeszkodę. Ponieważ posadzka jest 
śliska niefortunnie lądują na pośladki. No 
cóż, to też się zdarza w rzeczywistości. Są 
jednak i inne propozycje. Dziewczęta zatrzy¬ 
mują się, przyglądają swemu odbiciu, chłop¬ 
cy puszczają po wodzie żaglówki. 

I jeszcze jedna zabawa. Ot, zwykła pałecz¬ 
ka. My mamy „zamienić" ją w jakiś przed¬ 
miot. Pałeczka wędruje z rąk do rąk. Przy 
naszej pomocy przeobraża się w grzebień, 
skakankę, cygaro, szczotkę. Propozycji jest 
mnóstwo, doskonałe to ćwiczenie wyobraź¬ 
ni. 


Opuszczamy to pomieszczenie z żalem. 
Zaproponowane nam tu zabawy są dowo¬ 
dem, że z niczego (patyk, kawałek materiału) 
można jednak coś zrobić. Wystarczy odrobi¬ 
na pomysłowości, by znaleźć się w krainie 
śmiechu i zabawy. 

Później podziwiamy salę baletową, gdzie 
dziewczęta i chłopcy uczą się tańca klasycz¬ 
nego i nowoczesnego. Dalej, przechodzimy 
obok gablot, w których poukładane są zdję¬ 
cia, odznaczenia, dokumenty ukazujące his¬ 
torię organizacji pionierskiej w NRD. Wstępu¬ 
jemy do Klubu Przyjaźni. Można tu wypić 
filiżankę herbaty, pooglądać telewizję. Z za¬ 
dowoleniem odnajdujemy wśród maskotek 
laleczkę w harcerskim mundurku i biało-czer¬ 
wonej chuście. 

W pomieszczeniu, do którego następnie 
wchodzimy, panuje półmrok. Tu, przy muzy¬ 
ce disco, można wypróbować refleks i zręcz¬ 
ność w grach automatycznych. W pałacu są 
jeszcze baseny, sale gimnastyczne, bibliote¬ 
ka, laboratoria, modelarnie i szereg innych 
pracowni. Chłopców najtrudniej było odcią¬ 
gnąć z pomieszczenia kółka astronautyczne- 
go. Podziwiamy imponując^ w swej wielkoś¬ 
ci rakietę kosmiczną oraz inne urządzenia 
astronautyczne. Są one takie same jak w pra¬ 
wdziwej rakiecie, choć w odpowiednim po¬ 
mniejszeniu. Na zewnętrznej stronie rakiety 
widzimy pamiątkową dedykację pierwszych 
kosmonautów NRD. Odchodzimy niechętnie, 
oglądając się w stronę rakiety i krzątających 
się przy niej postaci w kosmicznych skafan¬ 
drach. 

W bufecie czekają na głodomorów apety¬ 
czne parówki, słodycze i napoje. W1977 roku, 
kiedy stawiano fundamenty pałacu, Otto 
Chajzer w uroczystym przemówieniu powie¬ 
dział: 

„Patrz pionierze, oto będzie twój dom". 

Myślę, że Pałac dla wielu pionierów jest 
naprawdę drugim domem. 

Iwona Jaworska 
Staszów 


NIE BĄDŹ 
WIŚNIA! 

Godzina 5,15, mglisty poranek, trzy dłu¬ 
gie, przeraźliwie brzęczące dzwonki rozpo¬ 
czynają kolejny dzień obozu, a zarazem ko¬ 
lejny dzień pracy. Jak co dzień długi auto- 
bus-dżdżownica zapakowany po brzegi 
młodymi Polakami odjeżdża spod budynku 
szkolnego, w którym kwaterujemy. Ten po¬ 
jazd zamieniony w beczkę poupychanych 
śledzi przesuwa się w kierunkui sadów ota¬ 
czających Drezno. Na miejscu każdy chwyta 
kubełek i ochoczo drepcze do drzewa obfi¬ 
cie obwieszonego wiśniami, lecz bywa i tak, 
że tych wiśni trzeba szukać ze świeczką. 
Zapłata wówczas większa lecz ginie zapał 
do pracy. Po pięciu godzinach wytężonej 
roboty nareszcie upragniony koniec. Zamy¬ 
kam oczy. Wiśnie! Otwieram - wiśniowe 
twarze, usta i ręce, wszystko wiśniowe. Nie 
opodal ktoś nuci przerobioną piosenkę na 
ten temat. Wokół nas ogromny, nieskoń¬ 
czony, nieprzetarty świat wiśni. Nikt obec¬ 
nie, po powrocie do domu, nie zaatakuje 
słoika z konfiturami „W", nikt nie spojrzy 
z radością na kompot czy placek z... Już nie 
wszystkie dziewczęta będą cieszyć się, gdy 
usłyszą: usta piękne jak wiśnie. 

Dziś ostatni dzień pracy, po południu 
wypłata. Każdy z rozpromienioną twarzą 
pogoni po własne, samodzielnie zarobione 
pieniądze, za które na pewno, gwarantuję, 
nie kupi ani jednej wisienki. Utarło się po¬ 
pularne, powszechnie znane w naszym 
obozie powiedzenie, które na każdego dzia¬ 
ła rozbrajająco - NIE BĄDŹ WIŚNIA! 

Grażyna Jakubowska 
13 WLDSh 
Wrocław 













„Miba" jest cierpliwa. Lekko 
przestępuje z nogi na nogę, deli¬ 
katnie rusza wolnym stępem, jak¬ 
by wiedziała, że jeździec jest nie¬ 
doświadczony i bardzo wystraszo¬ 
ny. Zanim jeszcze Tomek usiadł na 
jej grzbiecie, przyglądali się sobie 
wzajemnie przez długi czas. Tom¬ 
kowi nawet chwilami wydawało 
się, że „Miba" uśmiecha się z poli¬ 
towaniem obserwując nieudolne 
próby usadowienia się jeźdźca 
w siodle. Jakby chciała powie¬ 
dzieć: „I tak spadniesz. Inaczej nie 
nauczysz się jeździć." 

Tomek rzeczywiście z hukiem 
runął na ziemię. Tak zaczęły się 
jego wakacje w siodle. Wymaso- 
wał jednak stłuczone miejsca, 
otrzepał kurz z ubrania i wrócił na 
grzbiet konia. Tym razem pewniej 
chwycił za wodze, wyprostował się 
i z zawadiacką miną ruszył w kolej¬ 
ne okrążenie po hipodromie. Od 
tego czasu zawarł z 5-letnią, kaszta¬ 
nową klaczą pakt o nieagresji 
i wzajemnym zrozumieniu. Tak już 
pozostało do końca kolonii. 

Działo się to podczas tegorocz¬ 
nego lata, w zakładzie treningo¬ 
wym koni akademickich klubów je¬ 
ździeckich w Zbrosławicach k. Tar¬ 
nowskich Gór, gdzie Tomasz Paw¬ 
lik, świeżo upieczony absolwent 
szóstej klasy z Chorzowa, pozna¬ 
wał uroki „końskiego" życia. 



W niedużym, 30-osobowym gro¬ 
nie kolonistów nasz bohater uczył 
się stajennego i jeździeckiego abe¬ 
cadła. Jak obchodzić się z koniem, 
jak go czyścić i jak siodłać, co to są 
strzemiona, czaprak i popręg, jak 
się idzie stępa i jak kłusuje... przez 
dwa tygodnie, po kilka godzin 
dziennie trwało takie sam na sam 
z koniem. Atrakcji i wesołości było 
co niemiara, nie tylko podczas 
upadków kolejnych młodych jeź¬ 
dźców i amazonek (w grupie było 
też 12 odważnych dziewcząt). Fraj¬ 
da zaś największa nastąpiła pod 
koniec turnusu, gdy skończyły się 
żmudne jazdy w kółeczku i odbyła 
się długa, prawdziwa przejażdżka 
końmi po pobliskim lesie. 

Zanim jednak to nastąpiło, każ¬ 
dy uczestnik kolonii musiał opano¬ 
wać podstawowe umiejętności 
prawdziwego koniarza. Na przy¬ 
kład wykonać paręnaście niemal 
cyrkowych ewolucji ekwilibrysty- 
cznych na siodle stojącego konia. 
Wszystko po to, aby dobrze trzy¬ 
mać się w siodle, żeby zamiast 
niepokoju o skutki upadku, odczu¬ 
wać prawdziwą przyjemność z tej 
jazdy. 

- A to jest naprawdę olbrzymia 
przyjemność - przekonywał nas 
Piotr Dominik z Warszawy, który 
należy do weteranów corocznych 
kolonii w Zbrosławicach. Z począt¬ 
ku trochę bolą mięśnie, ale potem 
to już jazda porywa. To nie to sa¬ 
mo, co pęd na rowerze czy nawet 
na motocyklu albo w samocho¬ 
dzie, to nawet coś więcej. Już trze¬ 
cie wakacje spędzam w taki spo¬ 
sób, może przyjadę tu znów za rok. 
W międzyczasie chcę zapisać się 
do klubu jeździeckiego na Służew¬ 
cu. Od września rozpoczynam nau¬ 
kę w technikum samochodowym 
i będę poznawał technikę i moc 
silników - tych urządzeń, które od¬ 
suwają na bok wysłużone konie. 
Ale tak naprawdę, to konia nic nie 
może całkowicie zastąpić. „Atest", 
na którym tu jeździłem, jest trochę 
jak człowiek - ma swoje humory, 
ale jest też znakomitym kompa¬ 
nem. A o maszynach to chyba tak 
nie można powiedzieć. 

My daliśmy się przekonać. Was 
niech zachęcą migawki z tej niety¬ 
powej kolonii, wykonane przez na¬ 
szego fotoreportera. 

DARIUSZ KONIEC 
Fot. Zbigniew Bisanz 
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ZSRR (PAP). Podziemna hydrosfera-to naj¬ 
mniej poznana dotychczas część naszego glo¬ 
bu. W głębinach Ziemi jest znacznie więcej 
wody niż na powierzchni. Podziemna hydrosfe¬ 
ra zawiera 10 razy więcej wody niż jest jej 
w morzach i oceanach. W ostatnich latach 
rozpoczęto systematyczne badania wód głębi¬ 
nowych. 

We wnętrzu Ziemi, przy panujących ogrom¬ 
nych ciśnieniach i temperaturach woda wystę¬ 
puje w postaci pary. Gdy osiąga ona warstwę 
z niższą temperaturą następuje błyskawiczna 
kondensacja. 

Tak powstaje woda w głębinach Ziemi. Jest 
ona wyrzucana na powierzchnię przy wybu¬ 
chach wulkanów. Woda z głębin wydziela się 
w postaci pary - zaobserwowano też w szczeli¬ 
nach i rozłamach na dnie oceanów wypływanie 
gorących wód. 

Skroplona w głębinach Ziemi woda rozpusz¬ 
cza substancje mineralne tworząc różnego ro¬ 
dzaju chemiczne roztwory. Te silnie zminerali- 
zowane wody opadają głębiej - do warstw 
o temperaturach 450-500 st., gdzie znów za¬ 
mieniają się w parę. 

W Związku Radzieckim prowadzono przez 20 
lat badania procesów cyrkulacji wody w głębi¬ 
nach Ziemi. Proces ten ma ogromne znaczenie 
dla rozwoju skorupy ziemskiej. Wody wynoszą 
w górę różne substancje, m. in. tlenki krzemu. 
Natomiast zabierają w głębiny związki żelaza, 
magnezu i wapnia. Te ruchy są nie tylko piono¬ 
we, ale również poziome. Ciśnienie w głębi¬ 
nach Ziemi na lądach jest większe niż pod 
dnem oceanów- stąd spływ wód głębinowych 
z lądów do oceanów. 

Radzieckie badania wykazały istnienie na 
dużych głębokościach tzw. strefy drenażowej- 
warstwy nasyconej wodami głębinowymi. 
Składa się ona z porowatych i przepuszczal¬ 
nych skał wypełnionych płynnymi roztworami, 
parą wodną i różnymi gazami. Ta warstwa 
drenażowa ma duże znaczenie w podziemnym 
obiegu materii. Głębokie warstwy są-zdaniem 
uczonych - idealnym autoklawem dla przerób¬ 
ki substancji organicznej na ropę naftową i gaz 
ziemny. 

Rzeki i wiatry znoszą z lądów do mórz ok. 
30-40 miliardów ton twardej materii rocznie. 
W tworzących się osadach morskich jest kilka 
procent substancji organicznej. Te osady po¬ 
grążają się w oceanie, wypełniają głębokie roz¬ 
padliny i w wyniku skomplikowanych proce¬ 
sów geologicznych i tektonicznych wchodzą 
w głąb skorupy ziemskiej, (jo) 


W SZKOLE HIPOKRATESA 


W śród skalistych, często 
zupełnie pozbawionych 
wody wysp greckich na 
Morzu Egejskim, wyspa Kos jest 
jedyną w swoim rodzaju - wy¬ 
spą oazą. W jakąkolwiek jej 
stronę by się udać, gdzieś w głę¬ 
bokiej rozpadlinie szemrze ra¬ 
dośnie strumyk zimnej wody. 
Życiodajna woda pobudza przy¬ 
rodę, która pleni się wokół nad¬ 
zwyczaj bujnie ciesząc oko zie¬ 
lonością barwy. 

Na końcu czterokilometro- 
wej, biegnącej na południowy 
zachód od portu Kos, drogi - 
cienista cyprysowa aleja. U jej 
końca stok z czterema tarasami 
usłanymi resztkami ruin helle¬ 
nistycznego sanktuarium po¬ 
święconego bogowi sztuki leka¬ 
rskiej - Asklepiosowi. Korzysta¬ 
jące z dobrodziejstw mikrokli¬ 
matu od dawien dawna należa¬ 
ło, obok Epidauros i Pergamo- 
nu, do najbardziej znamieni¬ 
tych z poświęconych temu bo¬ 
gowi. Na przełomie V i IV wieku 
p.n.e., gdy w dziejach Grecji na¬ 
stał wiek złoty dla wszelkiej na¬ 
uki, blasku dodała mu działal¬ 
ność lekarza Hipokratesa z Kos. 


Pozostawiwszy jacht w po¬ 
rcie, wpierw miastem pełnym 
wykopalisk, a później drogą 
między sadami, w letni, rześki 
poranek docieramy na przed¬ 
pole sanktuarium. W znajdują¬ 
cych się na nim łaźniach chorzy 
i pątnicy dokonywali ablucji, 
bez których wejście na dalsze 
tarasv bvło surowo wzbronione. 


Świat z pokładu 
jachtu żaglowego 

Oczyszczeni z brudu, pozosta¬ 
wiwszy swe troski na zewnątrz 
kierowali się ku bramie wejścio¬ 
wej - p ropy lejom. 

Przekraczając ruiny propyle- 
jów wchodzimy na plac rozmia¬ 
rów około 60 na 120 metrów, 
obejmujący cały kolejny taras. 
Niegdyś był on otoczony 
z trzech stron piętrowymi bu¬ 
dowlami zdobionymi krużgan¬ 
kiem. Mieściły się w nich: sale 
chorych, sale gimnastyczne, 
łaźnie, magazyny, a także nie¬ 
wielki hotelik. Zapewne plac 
służył spacerującym chorym 
i nabierającym tężyzny ozdro¬ 
wieńcom. 

Czwarta, wysoka ściana za¬ 
bezpiecza skarpę kolejnego ta¬ 
rasu. Zdobią ją nisze: w mniej¬ 
szych znajdowały się posągi 
bóstw, w większych fontanny. 
Zanurzamy ręce i twarze w zim¬ 
nej, czystej, krynicznej wodzie. 
Tak odświeżeni, szerokimi 
schodami,, środkiem ściany 
wstępujemy na wyższy poziom. 
Zarysy fundamentów pozwalają 
odtworzyć, co się tutaj znajdo¬ 
wało: na wprost schodów 
w centrum wielki ołtarz Askle¬ 
piosa, na lewo i na prawo-dwie 
piniejsze świątynie, w cieniu cy¬ 
prysów - półkolista ławka ka¬ 
mienna. 

O ile niżej przywracano do 
zdrowia metodami, można rzec, 
fizycznymi i farmakologiczny¬ 
mi, na tym tarasie stosując inne 


metody, czasem bardzo tajem¬ 
nicze, leczono sferę psychiczną 
i duchową chorego. Z ofiar skła¬ 
danych na ołtarzu i w świąty¬ 
niach odczytywano na jakie 
choroby cierpią ofiarnicy, wy¬ 
bierano metodę leczenia, roko¬ 
wano postępy w rekonwalesce¬ 
ncji i starano się dojrzeć nić 
życia snutą przez boginie - 
Mojry. 

Leczeniu służyły muzyka i ry¬ 
tualne tańce w świątyniach 
i w czasie procesji Świętą Drogą. 
Wierzono, że zgodność ruchów 
ciała i głosu są odbiciem ruchów 
duszy, że ich harmonizowanie 
jest metodą leczenia. Poszuki¬ 
wano sensu życia w filozoficz¬ 
nych dysputach. Takie docieka¬ 
nia prowadzą do wewnętrznej 
równowagi i pogody ducha. Nie 
darmo filozofowie należą do 
długowiecznych. Z innych me¬ 
tod leczenia, jak sądzę, nie stro¬ 
niono od hipnozy, autohipno- 
zy, a także leczonó tajemnymi 
prądami poprzez nakładanie 
rąk. 

Kolejnymi schodami udajemy 
się na sam szczyt sanktuarium 
do świątyni Asklepiosa. Askle¬ 
pios, syn Apollina i nimfy Koro- 
nis, posiadł ogromną wiedzę le¬ 
karską. Posiadł też umiejętność 
przywracania życia zmarłym. Ta 
umiejętność stała się przyczyną 
jego tragicznej śmierci. Bóg Bo¬ 
gów - Dzeus zabił go uderze¬ 
niem pioruna obawiając się za¬ 


kłócenia naturalnego porządku 
świata. Odtąd Asklepios umie¬ 
szczony w gwiazdozbiorze Wę¬ 
ża patronuje sztuce lekarskiej. 
Wspomagają go w tym: jego żo¬ 
na Epiona - ból kojąca, dwie 
córki Hygieja i Panakeja, dwaj 
synowie herosi: Podalejrios 
i Machaon - chirurg, a także 
bogini loso, patronka uzdrowi¬ 
cieli. 

Świątynia stała w centrum ta¬ 
rasu wielkości około 70 na 100 
metrów, otoczona z dwu stron 
budynkami zdobionymi kruż¬ 
gankiem. Krużganek zamykał 
również bok trzeci, łącząc oba 
budynki i zamykając całość. Za¬ 
pewne tu mieszkał Hipokrates 
ze współpracownikami, tu 
mieściła się słynna szkoła i bi¬ 
blioteka. 

Na dorobek mistrza składają 
się 53 pisma medyczne zebrane 
w „Corpus Hipokratesum". 
W tym traktaty: „Peri hieresu 
nosu" - o świętej chorobie (epi¬ 
lepsji), odrzucający opętanie ja- i 
ko przyczynę choroby, „Peri ae- 
ronehydoton, topon" - „O po¬ 
wietrzu, wodach i okolicach", 
czyli o wpływie środowiska kli¬ 
matycznego na stan psychiki 
i zdrowia. 

Nauka Hipokratesa odrzuca 
wszelką magię: tylko obserwa¬ 
cja zjawisk, duże doświadcze¬ 
nie i rozumne wnioski prowa¬ 
dzą ku właściwej diagnozie. Do 
jej popularności przyczyniły się 


nie tylko konkretne osiągnięcia 
medyczne - albowiem wiedza 
lekarska nie jest wiedzą skoń¬ 
czoną i znajduje się w ciągłym 
rozwoju - lecz rzeczowe podej¬ 
ście nadające jej ponadczasowy 
charakter. Choćby, dla przykła¬ 
du, lapidarne, ale mądre stwier¬ 
dzenie: „Przede wszystkim nie 
szkodzić." 

A ileż mądrości zawiera Ka¬ 
non Hipokratesa będący przy¬ 
sięgą wychowanków i przysięgą 
lekarską po dzień dzisiejszy. Jej 
rota brzmi: 

- „Przysięgam na ApoHina- 
lekarza, na Asklepiosa, Hygieję 


i Panakeję oraz na wszystkich 
bogów i boginie (...). Będę sto¬ 
sowa! zabiegi lecznicze wedle 
mych możliwości i zdolności ku 
pożytkowi chorych, broniąc ich 
od uszczerbku i krzywdy. Niko¬ 
mu, nawet na żądanie nie dam 
śmiercionośnej trucizny, ani ni¬ 
komu nie będę jej doradzał, po¬ 
dobnie jak nie dam nigdy nie¬ 
wieście środka na poronienie. 
W czystości i niewinności za¬ 
chowam życie swoje i sztukę 
swoją. Do jakiegokolwiek wej¬ 
dę domu, wejdę doń dla pożyt¬ 
ku chorych, wolny od wszelkiej 
chęci krzywdzenia i szkodze¬ 


nia, jako też wolny od pożądań 
zmysłowych. Cokolwiek bym 
podczas leczenia czy poza nim 
w żyd u ludzkim ujrzał, będę 
milczał, zachowując to w tajem¬ 
nicy." 

Z wysoka rozpościera się po¬ 
godny widok na zieloną wyspę, 
i niebieskie wody cieśniny. Za 
wodą surowe stalowoszare 
brzegi Azji Mniejszej. Miły pej¬ 
zaż nastraja refleksyjnie: tak na¬ 
uczano w czasach, które często 
uważamy za dużo mniej dosko¬ 
nałe od naszych. Dziwne. 
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POLSKA - NRD (5:0). „Real" (stroje biało-czerwone) atakuje od pierw- W drugiej części spotkania Polacy przyspieszają swoje akcje. Bokunie- 
szych minut. Gospodarze finału przewyższają rywali pod względem wicz i Grzegorz Bachera wpisują się na listę snajperów po dwa razy. 
wyszkolenia technicznego i niemal cały czas goszczą pod bramką Piłkarze z Malchow mogli zdobyć honorowego gola, ale Andreas Trojan, 

szczęśliwie broniącego Olafa Gergela. Ale pierwszy gol pada dopiero już pod koniec meczu, nie trafia do pustej bramki, 
w 18 min. meczu, kiedy to Maciej Bokuniewicz wykorzystuje błąd Wynik 5:0 jest właściwym odzwierciedleniem tego, co działo się na 
obrońców NRD i celnie strzela z małej odległości. boisku 


Konin. Stadion „Górnika". Tu „Real" Golina - zwycięzca krajowych zawo¬ 
dów o puchar „Świata Młodch" - podejmował swoich zagranicznych rywali: 
piłkarzy z Płowdiw (Bułgaria), Malchow (NRD) i Miszkolc (Węgry). Jak 
wcześniej przypuszczaliśmy, do Polski przybyły odpowiednio przygotowane 
drużyny. Poszczególne mecze stały więc na dobrym poziomie i kibice nie 
mogli narzekać na brak emocji. Najwięcej dostarczył ich ostatni pojedynek 
imprezy Polska-Bułgaria, ale i pozostałe spotkania warte były obejrzenia. 
A oto jak toczyła się walka o nasze trofeum. 



▲ 


p ktv b ki WĘGRY - NRD (6:0). „Mecz do jednej bramki" - tak można by zatytułować 

TABELA _ sprawozdanie z tego spotkania. Węgrzy (stroje beżowo-niebieskie), jakby chcieli 

KOŃCOWA 1 Buła “ r, “ 4-0 < 4:0 > odrobić poniesione wcześniej straty, w pełni odsłonili słabości drużyny z Malchow. 

ciaia* i 3 ZZZ 2^2 (6-2> Gabor Farkas zdobywa aż 4 gole, co zapewnia mu tytuł najskuteczniejszego 

FINAŁU ą NRt> rV o-* (0:11) snajpera imprezy, a Gyula Szilagyi-2. Zwycięstwo zawodników z Miszkolc dało im 

- trzecią lokatę w międzynarodowym finale naszej imprezy. 


BUŁGARIA-WĘ¬ 
GRY (2:0). Bułga 
rzy (stroje żółto- 
czarne) dobrze 
znają piłkarskie 
rzemiosło. Ich 
podania są cel¬ 
niejsze, a prowa¬ 
dzone skrzydła¬ 
mi akcje szybkie 
i groźne. Nic 
więc dziwnego, 
że już w 3 min. 
spotkania pro¬ 
wadzą 1:0. Środ¬ 
kowy napastnik 
Lazar Wyczkow 
przejmuje piłkę, 
którą wypuszcza 
z rąk bramkarz 
Szilveszter Pusz- 
tai, i nieuchron¬ 
nie strzela w do¬ 
lny róg jego 
„świątyni". Wy¬ 
nik pojedynku 
ustala na 2:0 
Christo Ko iłów, 
który otrzymał 
dokładne poda¬ 
nie od najlepsze¬ 
go zawodnika 
meczu, Emila 
Chadżijewa. 
Ogólnie mówiąc 
piłkarze z Płow¬ 
diw wygrali za¬ 
służenie. 




▲ 

POLSKA - BUŁGARIA (0:2). Pojedynek 
o pierwsze miejsce rozpoczyna się od ner¬ 
wowych akcji obu zespołów. Ale Bułgarzy 
(stroje żółto-czarne) prędzej opanowują 
sytuację. Już w 5 min. meczu Konstantin 
Petkow inicjuje samotny rajd lewą stroną 
boiska i celnie dośrodkowuje. Nie obsta¬ 
wiony przez polskich obrońców Christo 
Koiłow nie daje żadnych szans najlepsze¬ 
mu bramkarzowi tegorocznych międzyna¬ 
rodowych spotkań, Andrzejowi Michala¬ 
kowi. 

Jest 0:1. Kontratak naszych zawodni¬ 
ków następuje niemal tuż po stracie gola. 


Ale napastnicy z Goliny nie potrafią wyko¬ 
rzystać tzw. stuprocentowej sytuacji. Wi¬ 
dać wyraźnie, że są zdeprymowani prze¬ 
biegiem wydarzeń i dotychczasową 
porażką. 

Po zmianie boisk Bułgarzy zwiększają 
tempo gry. Na polską bramkę sunie atak za 
atakiem. Michalak wyłapuje wszystkie 
groźne strzały. Kapituluje dopięto pod ko¬ 
niec spotkania, kiedy to błąd naszej defen¬ 
sywy wykorzystuje Światko Janków i po¬ 
syła piłkę w prawe „okienko". 

Goście zwyciężają 2:0. 



1. Gabor Farkas (Węgry) - 4; 2) Maciej Bo¬ 
kuniewicz (Polska) - 3; 3) Gyula Szilagyi (Wę¬ 
gry), Christo Koiłow (Bułgaria) i Grzegorz Ba- 

STRZELCY BRAMEK chera(Polska)-2 .Ogółem padło 15 goli, a na 

** 1 listę strzelców wpisało się siedmiu piłkarzy. 


CZOŁOWI 


^ Tegoroczne rozgrywki zakończyły się zasłużo¬ 
nym sukcesem jedenastki z Plowdiw. Gratulu¬ 
jemy! Bułgarscy zawodnicy nie stracili ani jed¬ 
nego gola, co również dobrze świadczy o ich 
liniach obronnych. Słowa uznania należą się 
i pozostałym drużynom międzynarodowego 
finału. Wszyscy wykazali dobre przygotowa¬ 
nie kondycyjne i techniczne. W sporcie zawsze 
są zwycięzcy i pokonani. Rzecz tylko w tym, że 
trzeba walczyć do końca i to niezależnie od 
aktualnego wyniku. Uczestnicy konińskich 
spotkań zaimponowali swoim dążeniem do 
sukcesu. I to jest chyba najbardziej godny 
podkreślenia fakt. Zaimponowali też dżentel- 
menskością. W czterech pojedynkach nie było 
ani jednego złośliwego faulu, ani jednego celo¬ 
wego potrącenia lub umyślnego odepchnięcia 
rywala. Po wielu dyskusjach puchar „Fair- 
play" przyznano zespołowi z NRD. Głównie za 
to, że pomimo wysokich porażek piłkarze 
z Malchow do końca prowadzili otwartą grę... 

Jak wypadli Polacy? Trzeba powiedzieć, że 
zrobili wszystko, na co było ich stać. Zajęli 
drugą pozycję. Bułgarzy okazali się od nich 
lepsi. Goście należą do klubu „Tracja"i od paru 
już lat trenują pod okiem doskonałego szkole¬ 
niowca. Stanowią zresztą wyselekcjonowaną 
grupę zawodników. Golinianie (na zdjęciu). 


liderzy krajowego finału, nie mają więc powo¬ 
dów do rumieńców. Dziękujemy im za wspa¬ 
niałą walkę, a ich opiekunowi, Jerzemu Kruc¬ 
kiemu, za dobre przygotowanie zespołu, (zp) 

ZDJĘCIA: MAREK SZYMAŃSKI 


DZIĘKUJEMY! 

Redakcja „Świata Młodch" ser¬ 
decznie dziękuje wszystkim współ¬ 
organizatorom za pomoc w przy¬ 
gotowaniu i przeprowadzeniu ko¬ 
nińskich zawodów. A w szczegól¬ 
ności: Klubowi Sportowemu „Gór¬ 
nik", Okręgowemu Związkowi Pił¬ 
ki Nożnej, Wydziałowi Zdrowia 
i Opieki Społecznej oraz Wydziało¬ 
wi Handlu Urzędu Wojewódzkie¬ 
go, Ośrodkowi Wypoczynkowemu 
Huty Aluminium w Mikorzynie, Ko¬ 
mendzie Chorągwi ZHP i harcer¬ 
skiej orkiestrze dętej z Uniejowa. 



















Portrety: ROBIN GIBB. 



Na odwrocie tego zdjęcia jest sporo informacji o tym 
artyście, raczej dotyczących jego życia prywatnego. Ponie¬ 
waż i o takie dane mnie w listach prosicie, więc za pismem 
Bravo powtarzam, że Robin Gibb: urodził się 22 grudnia 1949 
roku w Douglas, ma 179 cm. wzrostu, oczy i włosy brązowe, 
rodziców o imionach Huhg i Barbara, rodzeństwo - Barry, 
Maurice, Andy i Leslie, żonę Molly Hullis, dzieci - Spencer 
i Melissa. 

Oczywiście Robin Gibb to przede wszystkim potężna dziś 
firma Bee Gees i jego dorobek fonograficzny to dorobek tego 
właśnie zespołu. Ale Robin próbuje także sił jako solista. Nie 
może się jeszcze pochwalić wieloma płytami, ale... dwa 
przeboje ma: „Save By The Bell" i „Juliet". 



Warszawska Jesień 



...odbyła się po raz dwudziesty szós¬ 
ty. W sali koncertowej Filharmonii Naro¬ 
dowej, Akademii Muzycznej, kościele 
ewangelicko-augsburskim na pl. Mała¬ 
chowskiego i Teatrze Wielkim wystąpili 
polscy artyści i goście z zagranicy, pre¬ 
zentując przede wszystkim dzieła najno¬ 
wsze. Ale nie zabrakło też w programie 
tej imprezy klasyków polskiej i świato¬ 
wej muzyki współczesnej. Jeśli mowa 
o wykonawcach, to oklaskiwaliśmy 
Kwartet Smyczkowy Arditti z Anglii, or¬ 
kiestrę Filharmonii Leningradzkiej pod 
batutą Arvidsa Jonsonsa, Polską Orkie¬ 
strę Kameralną pod Jerzym Maksymiu¬ 
kiem, Orkiestrę i Chór Filharmonii Naro¬ 
dowej pod Kazimierzem Kordem, krako¬ 
wską Orkiestrę PRiTV pod Krzysztofem 
Pendereckim (na zdjęciu), WOSPRiT 
pod Stanisławem Wisłockim. Przyjecha¬ 
li m.in. do Warzawy Pierre Henry z po¬ 
kaźnych rozmiarów aparaturą, potrzeb¬ 
ną do zrealizowania jego działa elektro¬ 
nicznego pt. „Apokalipsa w/g św. Ja¬ 
na". Iwan Monighetti ze swoją wiolon¬ 
czelą, solista II Koncertu Wiolonczelo¬ 
wego autorstwa Krzysztofa Penderec¬ 
kiego. 

W programie Warszawskiej Jesie¬ 
ni znaleźć zawsze można - co jeszcze 
raz podkreślam - wielkie dzieła wielkich 
ojców muzyki współczesnej. Tak było 
i tym razem. Orkiestra Filharmonii Leni¬ 
ngradzkiej przypomniała na przykład 
utwory Dymitra Szostakowicza. War¬ 
szawska Jesień inaugurowała zawsze 
sezon muzyczny. Czy tegoroczny zao¬ 
wocuje interesującymi koncertami, 
utworami i wykonawcami? 


OMPP tuż tuż... 


Jeszcze nie tak dawno pisałem o fina¬ 
le Ogólnopolskiego Młodzieżowego 
Przeglądu Piosenki, a już dziś anonsuję 
eliminacje do kolejnej edycji tej impre¬ 
zy. Powinny się rozpocząć w paździer¬ 
niku. Organizatorzy nie stwarzają trud¬ 
ności - proszą o przygotowanie dwóch 
polskich piosenek. To jest warunek 


P isanie o Spear Of Desti- 
ny nie miałoby sensu 
gdybym pominął mil¬ 
czeniem działalność innej 
brytyjskiej grupy Theatre Of 
Hate. W latach 1980-82 ten 
ciekawy, nowofalowy ze¬ 
spół zdobył duży, „po¬ 
dziemny" rozgłos nie tylko 
w rodzinnej Anglii. Jego si¬ 
ngle, począwszy od debiu¬ 
tanckiego „Original Sin" 
przez „Top Hop", aż po „Ea- 
stworld" gościły na wyso¬ 
kich pozycjach tak zwanych 
niezależnych list przebo¬ 
jów, zaś albumy „He Who 
Dares Wins" oraz „We- 
stworld" spotkały się z przy¬ 
chylnym przyjęciem ze stro¬ 
ny krytyki. 

Pomimo niewątpliwych 
sukcesów lider Theatre Of 
Hate, wokalista Kirk Bran- 
don postanowił w połowie 
1982 r. rozwiązać ten ze¬ 
spół. Niemalże natychmiast 


pierwszy i ...właściwie ostatni. Już teraz 
więc należy o tych piosenkach pomy¬ 
śleć. Jury najwyżej ceni własną twór¬ 
czość, co nie znaczy, że utwory z reper¬ 
tuarów profesjonalistów są źle widzia¬ 
ne. Przypominam, że OMPP to szansa 
dla wszystkich muzykujących amato¬ 
rów - solistów i zespołów, że finał jak 


zwykle odbędzie się we Wrocławiu, że 
patronat nad tą imprezą obejmie praw¬ 
dopodobnie Pr. III Polskiego Radia, że 
laureaci mogą liczyć na nagrania stu¬ 
dyjne i ich antenową promocję. 

Organizatorem OMPP jest ZC ZSMP. 
ZW ZSMP dysponują regulaminami tej 
imprezy, udzielają też dodatkowych, 
szczegółowych informacji. Zaintereso¬ 
wani udziałem w OMPP tam więc po¬ 
winni się zgłaszać, pytając także o zbio¬ 
rek piosenek, który powinien lada 
dzień dotrzeć. 


rozpoczął jednak pracę nad 
skompletowaniem składu 
nowego zespołu. Po trzech 
miesiącach prób i przesłu¬ 
chiwania kandydatów 30 
września 1982 r. powstał 
kwartet Spear Of Destiny. 
Brandon tym razem dobrał 
sobie do współpracy już do¬ 
świadczonych, choć wie¬ 
kiem młodych muzyków - 
gitarzystę basowego Stana 
Stammersa (eks- Theatre 
Of Hate), perkusistę Chrisa 
Bella (eks- Thompson 
Twins) oraz saksofonistę 
Lascelles Jamesa (eks- Mig- 
hty Diamonds). Na począt¬ 
ku stycznia ta czwórka roz¬ 
poczęła pracę nad pierw¬ 
szym albumem. Zanim jed¬ 
nak ukazał się ten duży krą¬ 
żek na rynku płytowym po¬ 
jawił się najpierw singiel 
„Flying Scotsman". Zgod¬ 
nie z intencją Brandona 
Spear Of Destiny uprawiają 


bardziej przystępny rodzaj 
nowofalowej muzyki niźli 
czynił to Theatre Of Hate. 
Byłoby jednak błędem są¬ 
dzić, że Spear Of Destiny to 
przedstawiciele nurtu ko¬ 
mercyjnego. Pierwszy al¬ 
bum zespołu zatytułowany 
„Grapes Of Wrath", który 
firma Burning Romę Re- 
cords , wydała w połowie 
kwietnia 1983 r. dowodzi 
niezbicie, że Brandon nadal 
pisze ciekawe i nie zawsze 
łatwe w odbiorze piosenki. 

Niedawno, po ukazaniu 
się kolejnego singla „The 
Wheel", kiedy to krytycy 
spodziewali się, że Spear Of 
Destiny wyruszy na dłuższe 
tournee po całej Europie, 
niespodziewanie prasa do¬ 
niosła o konflikcie we¬ 
wnątrz zespołu. Z powo¬ 
dów osobistych odeszli od 
grupy Bell i James. Kirk 
Brandon poradził jednak 


sobie z tym problemem do¬ 
syć szybko i na początku 
sierpnia podał publicznie 
nowy skład swojego zespo¬ 
łu. Pozostał oczywiście 
Stammers, zaś nowymi 
muzykami okazali się: Neil 
Pyzer (eks- Devoto), perku¬ 
sista Dolphin Taylor (eks- 
Stiff Little Fingers) oraz były 
saksofonista Theatre Of Ha¬ 
te John Lenard. Obecnie 
więc w szeregach grupy 
Spear Of Destiny znajduje 
się aż trzech członków for¬ 
macji Theatre Of Hate. Spe¬ 
ar Of Destiny w Polsce I Bę¬ 
dzie to pierwsze zagranicz¬ 
ne tournee zespołu w no¬ 
wym składzie, miejmy na¬ 
dzieję, że udane. Ro-Ro 


Na zdjęciu: Spear O/Des¬ 
tiny jeszcze w starym 
składzie 














to znaczy 
dla kogoś żyć 


DOKOŃCZENIE ZE STR 2 

Spytacie, co ze mną było dalej? Teraz mam prawie 17 
lat, kocham dziewczynę o imieniu Ewa i wiem, że ona 
mnie też kocha. Nie pokochaliśmy się „od pierwszego 
wejrzenia". Rozmawiamy często, gdyż ona ma pięcio¬ 
letniego braciszka i często wychodzi z nim na plac przed 
naszym blokiem. Powiedziała, że także była zakochana, 
chłopak się przeprowadził i teraz „ma" inną. Nie tęskni 
już za nim, zrozumiała to co ja. Dla mnie jest ona bardzo 
ładna, początkowo spotykaliśmy się przypadkiem, póź¬ 
niej zaczęliśmy umawiać się. Zauważyliśmy, że coraz 
częściej myślimy o spotkaniu, nie możemy się go docze¬ 
kać. Bawiłem się z jej braciszkiem, bo bardzo lubię 
dzieci, ona braciszka kocha. Nieraz pomagałem jej odra¬ 
biać lekcje, chodziliśmy sami na spacery, na plażę, ćzy 
do kina. Pewnego razu powiedziałem jej: „Wiesz, Ewo, 
ja chyba Ciebie kocham". Jej buzia zrobiła sięwtedy taka 
śliczna, powiedziała: „Ja też myślę, że Ciebie kocham". 
Roześmieliśmy się oboje, tak wesoło, i pocałowaliśmy 
się. Od tej pory często całujemy się i pieścimy. Niektórzy 
uważają, że pieszczoty mogą się znudzić, my uważamy 
że nie, a zresztą choćby nawet się znudziły, to i tak 
będziemy się kochać, bo nie na tym miłość polega. Jak 
zresztą może się znudzić radość płynąca z patrzenia 
w roześmiane i kochające oczy kochanej dziewczyny. 
A może, żeby to zrozumieć, trzeba chociać raz w życiu 
być zakochanym? 

Patrzymy na bawiącego się Marcinka (braciszka Ewy) 
widzimy, jak z każdym dniem staje się „doroślejszy", jak 
się do nas wesoło śmieje i wiemy, że za jakiś czas 
będziemy tak patrzeć na swoje dziecko i cieszyć się jego 
radością. Jest i będzie po co żyćl 

Może ktoś jeszcze spytać: „a co będzie, gdy ty, lub 
Ewa spotkacie kogoś, w kim zakochacie się od pierwsze¬ 
go wejrzenia?" 

My już to wiemy. Jeśli by tak kiedyś było, ja czy Ewa 
powiedzielibyśmy sobie tak: „Wiesz, zobaczyłam ko¬ 
goś, w kim zakochałabym się od pierwszego wejrzenia, 
gdybym nie wiedziała, jak jest naprawdę". I przytulili¬ 
byśmy się do siebie, a nasze serca biłyby mocno, ale 
tylko DLA NAS. A nasze przyszłe dzieci będą miały 
imiona Krzyś i Mariola... 

Piotr 

P.S. Napisałem ten list, przyszła Ewa, bo mieliśmy iść na 
spacer, przeczytała i powiedziała: „może powinieneś 
napisać ten wierszyk, który ma wpisany ,w pamiętniku 
Mariola?" (To przyjaciółka Ewy, a wierszyk rzeczywiście 
się nam bardzo podobał, więc jak mogłem zapomnieć!) 
Już piszę, potem wyjdziemy i wrzucimy list do skrzynki: 


Kochać - nie znaczy o kimś marzyć. 
Kochać - nie znaczy o kimś śnić. 
Kochać - to znaczy komuś wierzyć, 
Kochać - to znaczy dla kogoś żyć. 


Badania dawnej 
twierdzy Inków 

(PAP). Badania dawnego miasta - twierdzy Inków - 
Machu-Picchu w Peru przynoszą ciągle nowe rewela¬ 
cyjne odkrycia. Ruiny miasta są penetrowane przez ar¬ 
cheologów od początków naszego stulecia. Niedawno 
znaleziono ślady podziemnego przejścia, które prowa¬ 
dzi do części zawalonych lochów. Odsłonięto już część 
podziemnych pomieszczeń. Archeolodzy uważają, że 
było to ukryte wyjście z twierdzy, umożliwiające pod¬ 
czas oblężeń wysyłanie zwiadowców albo kurierów. 
Inna hipoteza głosi, że skalny tunel zwiadowców prowa¬ 
dzi do podziemnych świątyń albo grobowców. Być 
może w podziemiach zachowały się jakieś zabytki czy 
dokumenty - nie zniszczone przez Hiszpanów ani póź¬ 
niejszych poszukiwaczy skarbów. Badania podziem¬ 
nych pomieszczeń są utrudnione ze względu na rozległe 
zawały, (jo) 



Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Dzisiaj pierwsze zadanie z nowe¬ 
go cyklu „Bądź magikiem matematykiem I"; proste, 
ale efektowne - spróbuj. W następnych wydaniach 
znajdziesz więcej takich zadań. Mam dziś także bar¬ 
dzo ciekawy kwadrat liczbowy: dla wytrwałych i am¬ 
bitnych. Do przyszłej soboty! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Jeśli dokładnie i uważnie połączysz 
liniami prostymi kolejne punkty od 1 
PUNKTÓW do 31, otrzymasz niemal własnoręczny 

rysunek. 



CZTERY FRAGMENTY 


Tylko cztery małe kwadraciki są prawdziwymi frag- 
^mentami dużego rysunku. Pozostałych siedemnaście - 
to wyłącznie „zmyłki”. Znajdź te prawdziwe 
i sprawdź z odpowiedziami za tydzień. 
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KWADRAT-TRUDNY? 

Czy ten kwadrat trudno rozwiązać - odpo¬ 
wiesz po dziesięcju minutach zastanawiania 
się nad nim. Sprawa jest prosta: w tej chwili 
suma liczb w każdej pionowej kolumnie i w każ- 



d^ n poziomym rzędzie wynosi 74. Ty masz 
uzupełnić wszystkie puste klatki tego kwadratu 
wpisując w nie odpowiednie liczby całkowite 
tak, by we wszystkich kolumnach i rzędach, 
a także w obu przekątnych - sumy liczby były 
też jednakowe i wynosiły 111. Jeszcze waru¬ 
nek: w całym kwadracie nie mogą się powtó¬ 
rzyć dwie jednakowe liczby. 


Z dziesięciu Twoich kolegów na pew¬ 
no aż dziewięciu uda Ci się zasugerować 
tak, by popełnili błąd. Oczywiście, każ¬ 
dego z nich musisz testować oddzielnie. 
Mów więc tak: 

Będę wymieniał bardzo szybko 
różne liczby. Po każdej mojej liczbie Ty 
masz natychmiast wymienić następną 
według kolejności. Jeśli powiem 10, Ty 


powiesz 11; ja powiem 241, ty zaś 242. 
Będę mówił szybko, nadążaj za mną, ale 
głowę daję, że się pomylisz. Uwaga, 
zaczynamy: 66..., 12..., 123..., 7..., 149 
..., 315..., 212..., 1196..., 78..., 4099 

I tu właśnie tkwi pułapka: prawie 
wszyscy testowani jako następną liczbę 
wymieniają 5000. 



WIRÓWKA 


Odgadnij wyrazy 6-literowe o poda¬ 
nych znaczeniach i wpisz je do diagra¬ 
mu. Początek wpisywania w polu 
oznaczonym, kierunek - prawoskręt- 
ny. Litery w polach oznaczonych krzy¬ 
żykiem, czytane kołowo, utworzą do¬ 
datkowe rozwiązanie. Rozwiązanie 
(wyrazy wirówki + wyraz dodatkowy) 
prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Mło¬ 
dych”, Mokotowska 24, 00-561 War¬ 
szawa, „Zadanie premiowane nr 443”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. PRAWO- 
SKRĘTNIE: 1) zasłużony stocznio¬ 
wiec, którego imieniem ochrzczony 
został pierwszy zbudowany w Polsce 
Ludowej statek morski, 2),,... wszyst¬ 
kim się zdawało, że ... wciąż gra jesz¬ 
cze, a to echo grało” („Pan Tadeusz”), 
3) żałosny głos psa, 4) zbiór przepisów, 
dotyczących jednej dziedziny prawa, 
5) rzeka wpadająca do innej rzeki, 6) 
graficzne przedstawienie przebiegu ja¬ 
kiegoś zjawiska, zmian liczbowych, 7) 
na szczycie wulkanu, 8) gatunek wierz¬ 
by (lub inna nazwa diabła Boruty), 9) 
postać z „Dziadów” Mickiewicza, 101 


mocno pachnąca roślina rabatowa, 11) 
świątynia muzułmańska, 12) niechaj 
zawsze świeci. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 437 
z 96 numeru „Świata Młodych" 
z dnia 13.08.1983 r. 


Prawos krę tnie: świder, polana, ści¬ 
nek, gardło, szyber, cerata, strach, 
Zamość, nagana, pardwa. Lewoskręt- 
nie: świdwa, polder, ściana, garnek, 
szydło, Cerber, strata, zamach, na¬ 
gość, Parana. 

Nagrody wylosowali: 

Edmund Chlebosz - Ozimek, Krzysz¬ 
tof Kasperczyk - Kraków, Maria 
Kruk - Kaleń, Edyta Kubik - Kra¬ 
ków, Sławomir Nazaruk - Biała Podla¬ 
ska, Elżbieta Porzycka - Chełm, Grze¬ 
gorz Radzikowski - Wrocław, Wanda 
Radzio - Elbląg, Robert Smorz - Gi¬ 
życko, Agnieszka Wyszyńska - War¬ 
szawa. 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 

8160 : 17=480 
5 x 12= 60 
1632 : 204= 8 

ZADANIE-BŁYSKA- 
WICA: 832364. MARYNA¬ 
RZE I CIENIE: samotny 
dań nr 14. samotny ma¬ 
rynarz nr 9; 1-8, 3-16, 5- 
12,7-10,11-18,13-6,15-4, 
17-2. TO SAMO INACZEJ: 


nozaura" i gałązka z pra¬ 
wej strony drzewa; oczy 
„dinozaura" i guziki ko¬ 
szuli; plama na „spódni- 
czce" I prostokątna 
okienko w chatce; koniec 
sznurka w ręku chłopca 
i listowie nad małą gałąz¬ 
ką; „dym" z lokomotywy 
i inny fragment listowia; 
komin lokomotywy i pu¬ 
dełko od lepu. TAJEMNI¬ 
CZE DZIAŁANIA: rozwią- 


- Zaklęcie? 

- Uhm. 

Męczyła go rozmowa, konieczność nadrabiania miną. Skupił wszyst¬ 
kie siły na mozolnym marszu, nie chciał nawet przystawać na odpoczy¬ 
nek. Postanowił iść, iść - póki nie padnie z wyczerpania. 

Czas się dłużył, drogi nie ubywało, krajobraz nie zmieniał się wcale, 
jakby dreptali w miejscu. Tylko słońce pochyliło się trochę niżej. 

- Napij się - Dżamal podsunął butelkę Danielowi. 

- A ty? 

- Ja mogę się obejść. Jak wielbłąd. 

- Wypijmy po połowie. 

- Nie. Zostaw na później. 

- Od rana nie miałeś wody w ustach. 

- Objedę się - powtórzył Dżamal bez uśmiechu. 

Daniel pociągnął kilka łyków. Całym wysiłkiem woli oderwał butelkę 
od spierzchniętych warg. 

- Reszta twoja. 

Szli w milczeniu po spękanej płaszczyźnie między coraz głębszymi 
rozpadlinami. Jedna z nich zaczęła się stopniowo rozszerzać, aż wresz¬ 
cie utworzyła rozległe koryto M'zabu, którym, niestety, nie płynęła ani 
strużka wody. Ale ponad nim, w niezmiernym oddaleniu, pojawiły się 
szczyty gór. 

- W dole jest Ghardaia! - oznajmił radośnie Dżamal. 

Przyspieszyli kroku, prawie biegli. Daniel nie czuł zmęczenia ani 


bólu, zapatrzony w różnowiejące pasmo skał. Gdy jednak znikły, 
przesłonięte krawędzią rozpadliny, osłabł nagle, jakby to, co widział 
poprzednio, było tylko złudzeniem. 

- Nie mam już sił - powiedział z rozpaczą. - Idź dalej sam. Zostaw 
mnie tutaj. 

- Za godzinę ujrzysz oazę. Za półtorej będziemy w mieście - 
obiecywał Dżamal. - Wypij resztę herbaty. Do ostatniej kropli. 

Odwrócił się, żeby nie patrzeć, jak Daniel powoli sączy zielonkawy 
płyn. 

- Chodźmy. Nie trzeba się spieszyć. Zdążymy przed zmrokiem. 

Mówił z wysiłkiem, bo gardło miał wysuszone, ściśnięte. Danielowi 

zrobiło się wstyd, że nie oparł się pokusie, że wypił wszystko. Wypros¬ 
tował plecy, zmusił się do uśmiechu. Arab pokiwał głową. Ruchem 
dłoni wskazał, żeby Daniel szedł pierwszy i nadawał tempo. 

Wlekli się do zachodu słońca. Płaskowyż nagle się urwał. W dole, jak 
na dnie czary, widniała oaza. 

- Ghardaia! - szepnął Daniel. 

Obaj rzucili się biegiem ku drodze, wiodącej do miasta. Pędzili bez 
tchu, w uniesieniu, w gorączce niemal, jakby chcieli sprawdzić, że to 
nie złuda, dotknąć ręką domu, zagadać do ludzi. Byli ocaleni! 

Miasto składało się jakby z dwóch częśd: podgrodzia, wzdłuż 
geometrycznie wyznaczonych ulic, i właściwej siedziby Mozabitów, tej 
białej góry domów podnoszącej się amfiteatralnie ku wieży minaretu. 


Na dole gwarno, brudno, smrodliwie. Dużo sklepików, kawiarenek, 
mnóstwo ludzi o różnych kolorach skóry, rozmaicie ubranych, mówią¬ 
cych wszelkimi możliwymi dialektami. Ale gdy tylko chłopcy przekro¬ 
czyli bramę murów otaczających białe miasto, ogarnęła ich niesamowi¬ 
ta cisza. Ciasne uliczki puste, ani żywego ducha. Wprawdzie miało się 
już ku wieczorowi, ale o tej porze nikt chyba jeszcze nie spał. Cienie 
kładły się na białych murach, domy wydawały się wyższe, bardziej 
tajemnicze. Minęli parę kobiet tak dokładnie spowitych w białe szaty, 
że tytko przez wąską szparę zerkały na ziemię pod stopami. 

Dżamal pewnym krokiem szedł ku górze, choć uliczki stawały się 
coraz węższe i bardziej kręte, tak że do klasztoru trudno było trafić. 
Dotarli tam jednak. Składał się on z zespołu budynków o surowym 
wyglądzie; jedyną ich ozdobę stanowiły toporne kolumny i arkady. Po¬ 
środku podwórze, obok sala modlitwy, dalej izby szkolne, biblioteka 
teologiczna. Dżamal zostawił Daniela na zewnątrz, sam zaś wszedł do 
budynku, aby odszukać krewniaka. Po niejakim czasie wrócił w towa¬ 
rzystwie sędziwego starca w białej szacie, który przemówił do Daniela 
piękną francuszczyzną. Wyraził radość z poznania młodego Polaka, 
gotów był mu nawet pokazać nazajutrz zabudowania klasztorne i zbiory 
biblioteczne, lecz nie mógł zaofiarować noclegu. Reguła zakonna 
zabraniała goszczenia cudzoziemców. 

Cdn. 


O 


O 













































































































TEEAZ „W<3DZ" ZNrfw BĘDZIE UCIEKAŁ: 
Z DOLLY UA KONIU. TĘ SCENĘ WMONITU- 
. OEMV WĆ2EŚNIECJ. BĘDZIECIE UCIEKAĆ 
V^V5TRON5 TAMTYCH WZNIESIEŃ. > 


DLA MNIE 

BOMBA! 

TEN PACET 
MA TALENT! 


' TO DRUGI 
TOM MIX! 



Ukazuie się we 

WTORKI, CZWARTKI i SOBOTY 

Nr indeksu 35046 
PL ISSN 0137 932' 


ADRES REDAKCJI: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa. 

ADRES ODDZIAŁU: ul. Rynek 13,40-003 Katowice 
(tel. 53-77-33 telex 0315569). 


TELEFONY: Red. naczelny 21-15-61, sekr. redak¬ 
cji 28-25-48. Dział Łączności z Czytelnikami-21-81- 
13 (czynny w godz. 11-15) 


TELEX 81-36-58. 

REDAGUJE KOLEGIUM: I 
(redaktor naczefm 
nik (zastępca red. 



Opracowanie graficzne: Szarlota P 
Opracowanie techniczne: Wiesława C 
Korekta: Barbara Wasilewska 

Nakł. 500 000 

DRUK Zakłady Graficzne Dom Słowa Polskiego 


Nrzam. 3590/G. M-105 



UŚMIECH NUMERU 


W RESTAURACJI: 

- Panie kelner, tego się nie da jeść! Proszę 
wezwać kucharza! 

- On też tego nie zje; utrzymuje dietę... 


- ZAROBIŁEM dzisiaj pięćdziesiąt złotych! 

- W jaki sposób? 

- Najpierw tata dał mi dwadzieścia złotych, 
żebym zagrał coś na pianinie, a potem szybko 
mama trzydzieści, żebym przestał... 


O 


O 


DANUTA 

00 



O pierwszym brzasku, zaraz po modlitwie porannej, ruszyli 
w dalszą drogę. Guma do żucia okazała się rzeczywiście 
wspaniałą rzeczą, oszukiwała głód i pragnienie. Wprawdzie 
butelka Dżamala zawierała jeszcze dwie szklanki wody, lecz chłopak 
schował ją na później, a Daniel, zły i milczący, nie chciał go prosić bodaj 
o parę łyków. Coraz bardziej bolały go nogi, drobne ziarenka piasku 
dotkliwie ocierały skórę. Nie pomagało zdejmowanie butów i wytrząsa¬ 
nie zwilgotniałych od potu skarpetek. Całe stopy poczerwieniały. 


w wielu miejscach potworzyły się pęcherze i krwawiące otarcia. Daniel 
przyglądał się im z niepokojem. W utraconej torbie miał trochę 
środków opatrunkowych. |ak uda mu się bez nich dobrnąć aż do 
Ghardai? Jego but)' były dobre na podróż samochodem, ale nie na 
pieszą wędrówkę przez pustynię. Z zazdrością patrzył na Dżamala, 
który szedł lekko, nie czując żadnych dolegliwości. 

W południe przysiedli, żeby trochę odpocząć. Nic już nie mieli do 
jedzenia. Dżamal podał Danielowi butelkę z naparem mięty, ale sam 
nie pił, mimo nalegań towarzysza. 

- Jeszcze nie czuję pragnienia - oświadczył suchymi wargami. Pa¬ 
trzył jednak uważnie, ile łyków Daniel pociągnie. Och, wypiłby wszyst¬ 
ko, do ostatniej kropli, gdyby nie ten czujny, chłodny wzrok Araba. 

Wyciągnęli się na piasku. Słońce mocno przygrzewało. Niebo nad 
pustynią wydawało się tak ogromne, horyzont tak odległy. Daniel 
pomyślał, jak zareaguje Szymon na wieść o jego zaginięciu, jak je 
przeżyje matka. Był teraz pewien jej miłości, pragnął z całego serca 
znaleźć się znowu przy niej. Wiedział doskonale, że jeśli skąpiła mu 
swego czasu, to dlatego, iż oddawała go innym, którzy bardziej go 
potrzebowali. Wiedział o tym zawsze, lecz nie godził się na to, nie 
przyjmował do wiadomości, pacjenci matki byli obcymi ludźmi, nie 
stawali mu przed oczyma, jak ci chorzy z Guerrary, czekający na 
przyjezdnych lekarzy. Całe postępowanie, w którym tylekroć dopatry¬ 
wał się oschłości lub zniecierpliwienia, jawiło mu się teraz w innym 
świetle. Wyrzucał sobie, że chciał być dla niej najważniejszy, pierwszo¬ 


planowy, że domagał się uwagi dla najdrobniejszych swoich przeżyć, 
podczas gdy ona dźwigała ciężar tylu trosk i odpowiedzialności. Może- 
gdyby nie wyjeżdżał z domu - potrafiłaby go stopniowo Wprowadzić 
w swój własny świat, wtajemniczyć w ludzkie cierpienie. Lecz ona 
chciała mu tego widoku oszczędzić, chciała, by jego życie układało się 
lżej i barwniej. Czy mógł jej o to czynić wyrzuty? W tej chwili zdawało 
mu się, że powinien był mieć większy udział w jej kłopotach, w jej 
problemach. Dopiero tutaj pojmował sens jej pracy, sens jej istnienia. 
! tym bardziej żałował, że nigdy chyba nie będzie mógł z nią o tym 
porozmawiać. Gorycz rzeczy niedopełnionych przeważała nad lękiem 
o siebie, nie potrafił jeszcze wyobrazić sobie własnej zagłady, wciąż 
żywił podświadomą nadzieję, że przecież wyjdzie cało z opresji, że 
wszystko dobrze się skończy, jak w przygodowym filmie. Ból nóg 
sprowadzał go do rzeczywistości. Pierwsze kroki po odpoczynku były 
udręką nie do zniesienia. Miał ochotę usiąść i nie wstawać więcej.. 

Dżamal patrzył na niego zatroskanym wzrokiem. 

- Wieczorem będziemy w Ghardai. Napijemy się, wyśpimy - po¬ 
wtórzył po raz nie wiadomo który. 

- Baju baju, będziesz w raju - szepnął po polsku. 

- Co to znaczy? 

- Niewłaściwie. 

Dokończenie na str. 7 






































































